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obi. * e l e . m Przyjazdu P- Cziczerina do Warszawy.- Mówi on o zbliżeniu i nowej przyjaźni 
sąsiadujących państw.-Aluzja do przeciwieństw anglo-sowieckich w Azji.—Sowiecki 

dyplomata zachwycony jest przyjęciem w Warszawie. 

min. Skrzyński przyjmuje ofertę polityczną p. Cziczerina 
zapowiada swą wizytę w Moskwie-i 

"talkie dzieło rozwoju stosunków ekonomicznych polsko-rosyjskich. — Obecne zamó­
wienia sowieckie w Łodzi są tylko początkiem znacznych tranzakcji. 

^ Cziczerin wyraźnie zaatakował na gruncie warszawskim 
^emcy i Anglję.—Rosja dojdzie do porozumienia z Francją 

za pośrednictwem Polski. 
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sekretarz poselstwa zapytał zebranych, 
w jak im języku życzą sobie odbywa­
nia konferencj i . Ponieważ nie wszyscy 
uczestnicy znali język francuski p,rzeio 
zgodzono się na język rosyjsk i . Perso­
nel poselstwa z posłem W o j k o w e m na 
czele ostentacyjnie przemawiał t y l ko 
po polsku. Pytan ia stawiane przez 
dziennikarzy brzmia ły t y l ko w języku 
polskim p. Cziczerin odpowiadał na nie 
po rosyjsku. 

P. Czicjzerin jest wzros tu wysok ie ­
go. Ma on zmęczoną twarz 1 s iwą j i ród 
.ke. M ó w i powol i i spokojnie, jakgdyby 
improwizując. Po k ró tk im pcwCaniu 
p. komisarz Cziczerin wyg łos i ł nastę­
pujące przemówienie : 
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nieczność dla obydwu stron, lecz jesl ró­
wnież bardzo ważnym czynnikiem sto­
sunków międzynarodowych. 

Tak jak pojmuje porozumienie to 
nasz rząd i tak, jak niewątpliwie traktu­
je je również rząd polski, nie ma ono 
charakteru agresywnego przeciwko ko­
mukolwiek i nie tylko nie może powięk­
szać i rozszerzać konfliktów międzynuro 
d°wych, lecz, przeciwnie, wpłynąć win­
no uspakajająco, pokojowo i kojąco na 
stosunki międzynarodowe. 

Wystarczy spojrzeć na mapę Euro­
py, żeby zrozumieć, jakie potężne znaczę 
nie dla stosunków międzynarodowych 
ma wytwarzający się stan rzeczy między 
Z.S.S.R. a Polską (p^lożcnje sozdojusz-
czejesia mieżdu naszim sojuzotn i Pol • 
szej). 

O ile zatargi między nami odbijały się 
w sposób bardzo jaskrawy na caiej sytu­
acji w Europie, o ty le trwale porozumie­
nie (piocznoje sbiirene) między nam> 
winno siłę rzeciy wpłynąć ńcZwSWe 
silnie na konfigurację sdł i stosunków. 
Zbliżenie to przewiduje rozwiązanie cale 
go szeregu praktycznych i konkretnych 
zagadnień między nami Za takie zaga­
dnienia najeży uważać przedewszyst-
kiem całą serję kwestji, wynikających z 
traktatu ryskiego, które stanowić będą 

przedmiot dokładnych j starannych roz­
ważań i następnie olbrzymie dziedzinę 
spraw, o charek terze ekonomicznym. 

Przy ja iń między państwami staje d ę 
silniejszą { trwalszą, wówczas gdy opiera 
się na ścisłych i głębokich podstawach 
gospodarczych. 

Wzmocnienie naszego własnego gos­
podarstwa narodowego i rozwój s i j pro­
dukcyjnych Z.S.S.R. dało w wyn iku roz­
wó j handlowych stosunków zewnętrz­
nych, co już o d b i ł o się zupelfcie wyraź­
nie na naszych stosunkach ekonomicz­
nych z Polską. 

Nasze obecne wielkie zamówienia w 
Polsce stanowię Oczyw iśc i e ty lko począ­
tek stosunków ekonomicznych, k tóre 
dopiero wówczas doznają pełnego rozwo 
ju, gdy między naszym Związkiem a Pol ­
ską zostanie zawarty t raktat handlowy. 

Z kwest ja t raktatu handlowego łączą 
się f inne zagadnienia o charakterze go­
spodarczym w rodzaju mającej nnsta-
pić umowy kolejowej. Lecz w? wszyst­
k ich tych sprawach dojdziemy do pożą­
danych wyn i ków , k iedy ogólną pol i tykę 
obu państw.cechować będzie bezwzględ­
na dobra wola ł wzajemny przyjazny sto-
simek, 

Dla osiągnięcia tego zasadniczego za­
dania — stworzenia przyjaznej po l i t yk i 
każdej ze stron w stosunku do drugiej — 
kania bezpośrednie zetknięcie się k iero­
w n i k ó w po l i t yk i obu stron, 

Z Polską rozwiązanie tego problema* 
t u jes t łatwiejsze n i ż z k tóremiko lw iek 
i n n e m i państwami, ponieważ d r o g ą n a t u ­
ralną, nieprzeparcie rozwijającą się p r z y 
jaźń naszego pańtswa z ludami w s c h o d u , 
oparta n a zasadniczym uznaniu przez 
nas p rawa każdej narodowości do s a m o ­
stanowienia o sobie, w najmniejszym 
stopniu nie narusza interesów państw* 
polskiego. Co zaś dotyczy pewnych t rud­
ności, powstałych naturalnie biegiem rze 
czy między nami a Polską, to usunięcie 
ich nie jest rzeczą niemożl iwą przy do­
brej wo l i i przy zachowania przez obie 
strony przychylnej i przyjaznej Unji pol i ­
tycznej. 

W obecnej chwi l i , gdy n a całym świe* 
cie jest t y le czynników mogących spo ­
wodować zatargi | gdy mogą powstać i 
powstają nieprzewidziane okoliczności, 
ustalenie t rwałych stosunków przyjaciel­
skich między naszemi d w ° m a państwa­
mi ma bardzo p o w a ż n e Znaczen ie d la 
o b u s t r o n . 

O co pytali dziennikarze. 
Po skończonym expose, zebrani przed 
stawiciele prasy zadawal i p. Cziczer l -
now l pytania. 

Py tan ie : Jaki jest cel obecnej pol i ­
t y k i losy jsk ic j? 

Odpowiedź Cziczer in : Jedynym 
celem naszej po l i tyk i jest pokój z Inny­
mi narodami. 

Py tan ie : Na czem polegają t rudno­
ści t ranzy towe? 

Odp. Cz iczer in : Wolę o tem nic 
mówić* ponieważ nie mogę pr/osądzać 
tego, co będzie Jeszcze przedmiotem 
pert raktacj i . 

Py tan ie : Czy kwest ja t ranzyta sta 
nowj g ł ówny warunek zawarcia u-
m o w y ? 

Odpowiedź. Cz iczer in : Dla obu 
stron jednym z g łównych życzeń Jest 

p rzy zawieraniu t rak ta tu handlowego 
uzyskanie p rawa t ranzyta przez k ra j 
kontrahenta, wobec tego wątpię, aby 
ktoś zawar ł t raktat handlowy, nie uzy­
skawszy w a r u n k ó w koniecznych t ran­
zy ta . 

Py tan ie : Jakie żądania p r zy zawle 
raniu t rak ta tu polsko - rosyjskiego w y 
suwają Sowie ty? 

Odp. Cziczer in: O tem nie mogę tnó 
w ić zawczasu. Rozpoczną się petrak-
tacje, k tóre t rwać mogą pół roku , a 
nawot 1 rok . 

Py tan ie : Może pan pozwol i zwró* 
clć się do niego z następującym py ta ­
n iem: Jakie są w łaśc iw ie przeszkody 
ze strony rosyjskiej do zawarc ia t rak 
tatu handlowego. Istnieją wszak kon­
kretne zasadnicze punkty, bez k tó rych 
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nować uczucia rozdźwięków 1 
wodn ic twa historycznego i urno* ^ 
współpracę ekonomiczną niezbędna 

Sowie ty nie zgodzą się na ostateczne 
zawarc ie u m o w y handlowej . Czy mo­
żemy się dowiedzieć o zasadniczych 
różnicach? 

Odp. W o j k o w : Z rosyjskiej strony 
nie by ło przeszkód. 

Py tan ie : Chc ia łbym zadać pytanie, 
które interesuje ogół żydowsk i . Wie le 
słyszel iśmy o kolonizacj i ż ydów w Ro­
sji i chcie l ibyśmy usłyszeć od pana k i l 
ka s łów, jak się przedstawia ta spra­
wa? 

Odp. Cz iczer in : Nie sioję bl isko 
tej sp rawy i szczegółów nic megę za­
komunikować. W i e m , że Jest of ic jal­
nie zapewnione, iż kolonizacja będzie 
miała miejsce 1 że pewne obszary ziemi 
na K rym ie są do tego przeznaczone, 
lecz o szczegółach niczego powiedzieć 
nie mogę. 

Py tan ie : Czy oczekuje pan pomyśl 
nych sku t ków? 

Odp. Cz iczer in : Bezwzględnie po­
myślne skutk i będą, gdyż z chwi lą 
upadku p rywatnego handlu ludność ży ­
dowska miast, pozbawiona została do 
tychczasowych środków zarobkowa 
nia i wobec tego, że ludność żydowska 
znajduje się obecnie w potrzebie, zdoby 
wania jak ichko lw iek n o w y c h środków 
Istnienia, dąży ona usilnie do tego, by 
zająć się uprawą ziemi. To w łaśnie 
pcha organizacje żydowsk ie do w y k o ­
rzystania tej sposobności. Zasadniczo 
pytanie to jest zdecydowane i nic prze 
widu je się żadnych p r ieszkód prócz 
czysto pieniężnych, gdyż kolonizacja 
związana jest z dużemi wyda tkam i . 

Pykanie: Czy r ozmowy , jakie to­
czą się pomiędzy mimsters twami spr. 
zagranicznych wyraża się w jakimś 
t rak tac ie? 

Odp. Cziczerin: Traktat bywa za­
wsze rezultatem dłuższych prac i jest 
zakończeniem prowadzonych rozmów. 
Będzie to widoczne z d^szego biegu 
konferencji 1 nie można powiedzieć czy 
przyjmą one traktatowa formę, czy też 
pozostaną w formie ustnego porozu-
tnefnia. 

Pytanie: Czy istnieje dążenie, by 
rozmowy te p rzy ję ły odpowiednie for­
m y ? 

Odp. Cziczerin: To się okaże póź­
niej. 

Pytanie: Wobec tego, że zawarcie 
przy jaznych stosunków zależy nie t y l ­
ko od dobrej wo l i dwuch stron, lecz 
również od układu stosunków z inncini 
państwami, pozwol i pan zadań sobie py 
tanie jak się zapatruje rząd sowiecki na 
zagadnienie wi leńskie? 

Odp. Cziczerin: Co do tego, Istnie­
je specjalny punkt w naszym traktacie 
z L i twą . W te j chwi l i nie pamiętam 
jak tam jest zdefiniowane, że sprawa 
wileńska ma być rozstrzygnięta tylko 
pomiędzy Polską a Litwą bez miesza­
nia się Jakiejkolwiek trzeciej strony. In-
nemi s ł owy , stoimy na tem stanowisku, 
że sprawa ta nie może być rozstrzyg­
nięta bez zgody L i t w y , jak również bez 
zgody Polsk i i że n ik t trzeci nie p o w i ­
nien się w te sprawy wtrącać. 

Na zapytanie, czy różnice ustrojów 
państwowego i społeczenego między Z. 
S. S. R. i Inneml państwami nie utrud­
niają wzajemnych stosunków odpowie 
dział Cziczerin: 

Nte, zawarliśmy przecież traktaty z 
fasżystowskleml Włochami 1 z Węgra 
ml admirała Horty'ego; gdybyśmy 
chcieli utrzymywać stosunki jedynie 
temi państwami, któro mają ustró] do 
naszego podobny, bylibyśmy zupełnie 
odosobnieni. 

Wogóle pragniemy pozostawać 
wszystkiemi państwami w dobrych 
stosunkach. 

W odpowiedzi na zapytanie co do 
propagandy komlnternu, która podważa 
ustroje państw, pertraktających z rzą­
dem Z. S. S. R. oświadczył Cziczerin: 

Polityka państwa a działalność po­
szczególnych organizacji S4 to dwie róż 
ne rzeczy, i w I I międzynarodówce, 
która uchwaliła obalenie obecnego u-
stroju znajdują się różnu organizacje 
rozmaitych państw, a między niemi or 
iganizacja polska. 

Warszawa, 28 września. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dnia 28 b. m. w apartamentach p ry ­
wa tnych pana ministra spra .v zagrani­
cznych Skrzyńskiego odbyt się na cześć 
komisarza spraw zagranicznych Z.S.S. 
R. Cziczerina obiad, na k tórem w y g ł o ­
szone zostały następujące m o w y : 

„ W i t a m pana, panie komisarzu ludo 
w y , w imieniu mego rządu. Przybyc ie 
pańskie do W a r s z a w y jest uprzejmością 
którą oceniamy i aktem politycznym, 
który rozumiemy. Rozumiemy go, jako 
w y r a z dążenia do ustalenia pomiędzy 
naszymi sąsiadującymi kra jami stosun­
ków , opar tych na zaufaniu, k tóre mogło 
b y natchnąć n o w y m duchem egzystują­
ce t rak ta ty . Możemy zapewnić pana, że 
to dążenie dozna całkowitego poparcia 
naszej woli pokojowe]. Mamy nadzieję, 
że z naszych rozmów otwartych, lojal­
nych I ożywionych jednakową gotowo 
śclą wzajemnego zrozumienia wyniknie 
porozumienie, odpowiadające wielkim i 
niezmiennym Interesom obu naszych 
krajów. W atmosferze powojennej na 
tle n iedawnych w y p a d k ó w , k tóre zmie­
n i ł y kar tę, historję I równowagę świata, 
pragniemy w ie rzyć , że racja stanu zdo 
ła w e wszys tk ich punktach świata opa- komisarzu l u d o w y " 

odbudowy ogólnej. 
W tej myśl i w i t a m pana, panie w> 

misarzu ludowy, pana, którego dlug° 
letnie doświadczenie dyplomatyce 1 {' 
głęboka znajomość ludzi i przeszłości^ 
raz wyb i tna przenik l iwość są tyl 0 " 1 

zadatkami cennemi dla urzeczywistni 
nia po l i tyk i twórcze j , o ile pan zecn£ 
jej poświęcić swoje w y s i ł k i . My. a *?. 

" raz Jeszc* 
to stwierdzić, mamy niezłomną "JL 
skierowania naszych wysiłków nie P»*j 
clwko komuś, lecz dla służenia w le i *J 
sprawie, która winna być wspólna sPJ r f 

wą wszystkich narodów dobre] f ' ' 
w sprawę pokoju. W y r a ż a m nadziej 
że nasze rozmowy , przeniknięte tyn1 

chem. bedace wv razem Jasnej i stanp , chem, będące wy razem jasnej . M 

czej wo l i . zdołają usunąć p r zeszko l 
przygotować drogi przyszłe. W y r a j a 
nadzieję, że przy naszym 
spotkaniu, może' z okazji mojej rewjz..J, 

w tej 

Moskwie , będziemy mogli spogljj ( V 

zadowoleniem i s twci rdz ić rezuu •.. 
w 
z 
owocnej po l i tyk i zgody, w iw 
wznoszę kiel ich za zdrowie pana. P* 

Odpowiedź p. Cziczerina. 

Ros| ja przeciw Niemcom 
Ostry atak p. Cziczerina na Anglję. 

Po konferencji z dziennikarzami pol­
skimi odbyła się konferencja z korespon­
dentami pism zagranicznych: Podczas 
konferencji tej Cziczerin złożył cały sze­
reg sensacyjnych wprost wyjaśnień, 

Cziczerin określił cel swego przyjaz­
du do Warszawy mniej więcej zgodnie z 
tem co mówił do prasy krajowej, a po­
tem udzielał odpowiedzi na poszczególne 
pytania. 

Na pytanie czy wizyta pańska w Pol­
sce nie ma na celu zabezpieczenia tyłów 
sowieckich w A r j i , odpowiedział Czicze-
r im że przecież w Azji Polska żadnych 
interesów niema. 

Co się tyczy stosunków angielsko-ro-
syjskich, Cziczerin stwierdził, że sowie­
ty proponowały parokrotnie Anglji ukła­
dy co do uzgodnienia polityki w Azji, 
lecz Anglja odmówiła. 

Na pytanie co do paktu reńskiego, 
czy wpłynie on ujemnie na stosunki ro 
syjsko-niemieckie Cziczerin odpowie 
dział: 

— Nie chcę uprzedzać faktów, ale 
aa zasadzie dokumentów ogłoszonych 
w prasie amerykańskiej mogę zapewnić, 
że popieranie paktu przez Anglję ma na 
celu głównie odosobienie Rosji, a w szcze 
gólności oderwanie Niemiec od Rosji 
Dążenie do paktu nie jest tuczem innem 
jak posunięciem konserwatywnego rządu 
angielskiego przeciwko Z.S.S.R, 

Jeżeli Niemcy będą wciągnięte w ja 

kąkolwlek kombinację angielską, to skut 
k i nie są trudne do przewidzenia, 

— Jak się zapatruje pan komisarz na 
wstąpienie Niemiec do l ig i narodów? 

— Zależy to od warunków na jakich 
Niemcy wstąpią do l igi , w szczególności 
od par. 16 i 17 statutu l igi . 

W każdym razie fakt wstąpienia do 
ligi dodatnio na stosunki rosyjsko-nie­
mieckie nie wpłynie. 

Co do stosunków rosyjsko-irancus-
kich sądzę, że zacieśnienie tych stosun 
k ó w będzie ułatwione za pośrednictwem 
porozumienia rosyjsko-polskiego. 

Jeden z korespondentów zaznacza, że 
wizytę Cziczerina w Paryżu tłumac^ą 
jako skierowaną przeciwko Niemcom. 

Cziczerin odpowiedział: narazie Nicm 
cy nie są zainteresowane, aby pokłócić 
Polskę z Rosją. 

Obiad u p. Skrzyńskiego. 
W z i ę l i w n i m u d z i a ł r ó w n i e ż 
i p r z e d s t a w i c i e l e p a r l a m e n t u . 

Warszawa, 28 września. 
W obiedzie, wydanym przez p. mini­

stra spraw zagranicznych Skrzyńskiego 
na cześć komisarza ludowego spraw za 
granicznych Z.S.R.R. p. Cziczerin udział 
wzięl i pp.: prezes rady ministrów Włady 
sław Grabski, marszałek sejmu Rataj, mi 
nister sprawiedl iwości Źychlinski mini 
ster kolei żelaznych Tyszka, minister roi 
niotwa Janicki, p. Wojkow, radca lejja-
cyjny Besiedowski, radca legacyjny U l 
janow i przedstawiciele klubów sejmowych. 

W odpowiedzi na powyższą mowę 
pan komisarz spraw zagranicznych w y ­
głosił następujące przemówienie : 

„Dziękuję panu gorąco, panie min i ­
strze za pana s łowa tak serdeczne i tak 
uprzejme i czuję się szczęśl iwym, że 
mogę skorzystać z tej okazj i , aby podzię 
kowań pańskiemu rządowi za przyjęcie 
w y j ą t k o w o przyjazne, k tóre by ło mi 
zgotowane tu przez jego reprezentan­
tów i w y k o n a w c ó w , jak również i przez 
prasę, tego prawdz iwego wyraz ic ie la o-
pinj i publicznej. Mog łem się w ten spo­
sób przekonać o wysok iem zrozumieniu 
ze st rooy pańskiego kraju tej wybitne] 
roli, którą powinna odgrywać polityka 
harmonjl pomiędzy naszymi dwoma k ra 
jatni dla interesu ogólnego pokoju i lep­
szego porozumienia pomiędzy narodami. 

Rozmowy, które miałem z W a ­
szą Ekscelencją, w czasie których 
odbyliśmy wspólnie przegląd wiel­
kich problemów aktualnej polityki, 
dały mi poznać pański pogląd na sze 
reg potrzeb 1 problemy polityki dnia 
dzisiejszego i zniewalają ranie do w i 
tania z wielkiem zadowoleniem pana 
przyszłego przyjazdu do Moskwy, 
który zacznie nowy etap na drodze 
wzajemnego zaufania, na którą we 
szliśmy. 

Z t ych rozmów wyn ios łem pewue 
tendencje i Intencje, k tóre ożywia ją po> 
l i t ykę Polsk i . I nasz k ra j również w ze 
środkowaniu wszys tk ich sił na rekon 
strukcje wewnęt rzną stawia sobie jako 
cel g ł ó w n y zachowanie pokoju i wspó ł ­
pracy nad ut rzymaniem powszechnego 
pokoju. 

Z tą myślą poczynamy wielkie dzie­
ło rozwoju stosunków ekonomicznych 
między dwoma naszymi krajami, sto 
sunków, które są zasadniczą podstawą 

konsolidacji Ich długów p o l i t y c z * ^ 
Razem z panem, panie ministrze V* 
żarn, że stosunki polityczne ponde" 
naszymi krajami są czynnikiem P'*31^, 
szorzędne] wagi dla pokoju powsze^ 
nego. Po l i t yka naszych obu krajów P 
winna mieć w p ł y w miarkujący 1 P r . Q . 
czynić się do rozwoju pol i tyk i P° s i ( 

we j i konstrukcyjnej . Przyłączam 
najzupełniej do deklaracji pana, P 3 ^ 
ministrze, że naszą wolą jest P r a C 0 \ v n 
nic przec iwko komuś, lecz dla f , l ł c ! ! f t # 
spójnych i ogólnych narodów. W 
to sposób stosunki szczerości i z 3 0 f a ^ v 

któreśmy zainaugurowal i , będą 
wp łynąć na decyzję rządów, w *m 
więc tej po l i tyk i zgody wza jemne j ' P 'c 

czynienia się do zgody ogólnej z c ^ r 

strony wznoszę kiel ich za zdrowie v 

na min is t ra" . 

P. Cziczerin u p. Grabskiej 
Cziczerin odwiedził w dniu w c * 0 ^ , 

szym p/emjera Grabskiego t k t ń n ^ c t 
był dłuższą konferencję zaś po ^JZÓC 
udał się na obiad do min. Skrzy* 5 * j c C , 
w asyście członków ambasady s ° , v 

Wieczorem odbył się raut W P/* 
nych apartamentach min. Skrzy* 5 1 " 

Wizyty p. Cziczerina 
w parlamencie. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
J Ś 0 1 3 -

Warszawa, 28 w f * c

i o v V y c 
Dzisiaj w godzinach popoł" n ^ c l -

komisarz ludowy dla spraw z 3 8 ^tt 
nych Z.S.R.R. p. Cziczerin z ł ^ y 1 v 

pp. marszałkom sejmu i senatu-

Anglicy pytają: „Co słychać?" ^ 
P. S k r z y ń s k i o d p o w i a d a : „ A U r i g h t — o d w r o t n i e , n i ż * p a 

g w a r a n c y j n y m " . JL 

Cziczef Warszawa, 28 września. 
Pan minister spraw zagranicznych 

przyjął w dniu dzisiejszym posta Wie l ­
kiej Brytanii p. Max Mullera. 

Sowiety poprą Polskę 
w r o k o w a n i a c h z L i t w ą . 

Moskwa, 28 września. 
W tutejszych kołach pol i tycznych 

opowiadają, że Cziczerin w czasie po­
by tu swego w Warszawie zaproponuje 
Polsce, za pewne koncesje natury po l i ­
tycznej, poparcie żądań Polski co do 
żeglugi na Niemnie. W t y m k ierunku i 
rząd sowiecki gotów jest w y w r z e ć na 
L i t w ę odpowiedni nacisk. 1 

Francja zaprasza 
na do Paryż3- ^ 

L i s t m i n i s t r a o ś w i a t y d e • 
Berlin, 28 *tZf0&ę 

Podobno francuski * 
t y de Monzie podczas p o b . y t u , f r a n C l l S ' 

Ber l in ie, pozostawi ł posłowi ' 
k iemu l ist do Cziczerina, zaP^sZ<" 
go do odwiedzenia Paryża. 

Na Ust ten. przesłany zaraz d ^ rj 
k w y , Cziczerin miał odpowiedzią* J ) ( J 

chętnie skorzysta z zaproszenia-
Pozwoli mu na to stan zdrowia* 
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K • Lirra narodów, obradująca w Gene-
otrzymała od delegata syryjskich 

™Wl niepodległościowych, emira Chc-
Arslana następującą depeszę: 

•Sułtan pasza ,el Atrasz, wódz po-
_ pt l ia ,druzów prosi ligę narodów o 
^''Uiccnte; uwagi na sprzeciwiające się 
^woin międzynarodowym postępowa 

e władz sprawujących mandat w Sy-
k Ponieważ. Syrja nie jest kolonją 
fi

ai,cuską, ale terytorjum mandatowem 
Jzeto lidze narodów przypada obowią 
5™ 'zbadania konfliktu wynikłego rnię-
3 lu(Jności;ł a władzami mandatowe-

°raz rozstrzygnięcia. go. W tym 
• l u 'zwracamy się do l ig i narodów pro 
*c k o zapobieżenie dalszemu rozwo 

j j-^', konfliktu oraz o' wysłanie neutral-
A Komisji w celu zbadania stanu rze-

y U a miejscu". ; 
? c . z Genewy też nadchodzą wiadomc-
Ur L* k o n ó : r e s syryjsko - palestyński 
Zhi ^ 0 ' w y s t a w i ! program nlepodlc-

no\vic'- o b c j m u J ą c y 5 P u l l k t o w « a m l a " 

oaiiu nania niepodległości SyrjT, L i 
Pal estyny, 2) prawo tych kra-

niezawisłośi obu 

chów powstańczych tu czy lam, w Azj i 
czy w Afryce, podcina juz skrzydła krok 
polityczny, k tóry uczynil i w Gene­
wie delegaci Syrj i 

Łącząc z akcją orężną akcję pol i ty­
czną, uznając normalnie autorytet i inge 
rencję Lig i Narodów, pow&tańcy syryj­
scy postąpili dyplomatycznie i w innych 
być może warunkach interwencja ich 

spotkałaby się z przychylną aprobatą 
delegacji angielskiej. 

Gdy nie wchodzi w grę mandat aagiei 
ski (Mossul) można pozwol ić sobie na l i ­
beralizm-

Zwalczając Europę jej własną bronią, 
W znaczeniu doslownem i przenośneni, 
Islam dąży do wyzbycia się ciążącej mu 
opieki i władzy Europy, Przykład przy­
świeca mu z Turc j i , k tóra potraf i ła prze 
kreśl ić decyzje / wersalskie' i kształtuje 
swą przyszłość wedle własnej wp l i . 

Rola, jaką w tym ruchu odgrywa \via 

r i . wspólna, zbyt mało jest może doce-
M U i a w sceptycznej Europie. 

O potędze wyobraźni religijnej i śle-
nej wierze w Koran u ludów muzułmań­
skich świadczyć może żartobl iwa histo-
rja, która ma jednak swój głębszy sens. 

Pobożny Abdul-Said, turek, miał pe­
wnej nocy sen. 

Ukazał mu się we śnie Mahomet i 
nakazał ods~ kać w Jerozolimie u gro­
bu proroka plan raju, 

Posłuszny Abdul-Said udał się do Je 
rozolimy, odnalazł plan raju i... począł 
sprzeda w ać bi lety wstępu do raju. 

Wie rn i nie wątp i l i ani na chwilę o 
zjawie, k tóra się ukazała pobożnemu 

Abdul-Saidowł. 
Sprzedaż bi letów do raju szła tak do­

brze, iż Abdul-Said musiał wynająć k i l 
ku agentów, którzy objeżdżali Syrję, Pa­
lestynę ofiarując wiernym ka r t k i zapcw 
niające im raj opisany w Koranie, aż wre 
szoie Abdul-Said się potknął. 

Sprzedał bc\y iem bogatemu szc iko 
wi bilet do raju, za 18.000 funtów a w k r ó 
tce polem sprzedał powtórnie to samo 
miejsce. 

Sprawa się wydała i *Abdul-Said do­
stał się za kra tk i , 

Historja jakich mało, historia uciesznf 
ale jednocześnie jaką musi być wiara pro 
sta i szczera, głęboka i żar l iwa, tych lu­
dzi rozmaitych kondycji, prosiaków z 
gminu i bogaczy, skoro nie wątpią ani 
na chwilę o obietnicy Mahometa. 

Jaką też musi być ich pogarda dla 
niebezpieczeństwa jeśli mają już w zaaa 
drzu ów „bi let do ra ju " . 

Renesans polityczny L lamu i stojj^-
cych pod jego znakiem ludCw zdaje się 
być pewnym pomimo wszelkich tam sta 
wdanych temu ruchowi przez mocarstw* 
zachodu, 

W. P. 

Pr Z y ^? Jednoczenia się 1 zawarc ia 
3 * i ' e r Z a z i n n e t T n k ra jami arabskic-

Wa n| e

 Z ł l i e s i c n i a mandatu, 4) ewakuo-
z $ y r t , 2 a ' ° S francuskich I angielskich 

1 'Pa les tyny I L ibanu, 5) dopusz-
81 d e l ega tów Syr j i i L ibanu do l i ­
l i i 1 1 ^ 6 ^ jako cz ł onków tej ins ty tu-
^ j ^ k l a t n ó w a n i e 

*Vcafe ^ i toczą się obecnie poważne 
IŚi, I j ^ ^ ^k i najęcjzy druzami a francuza.' 
8o p o v

t ! l l 4 r tych starć zbrojnych 1 same 
Ł Wyk T V c t a ? J * wybiegać poza miarę 
t , k ą 2 a j n

i ka rczek kolonialnych skoro 
S j > 0 r ych • p o t r z e , b a wysłania z Francj i 

Po«ił'ków i nowych dowódców. 

ty » y r v i

a ' * ^ i orężnej prowadzą powstań 
l t r e i t i y ^ S C y a k c i e polityczną, której kon 
<k> Ljgj s P r e cyzowanJem jest depesza 
^ g r e s n a r o d ó w i program poli tyczny 

Ost U S y r ^ s ko -pa les t ydsk iego . 
Ho ft?e a k c H zwraca się jednak nier 
^ jat ? , w F r a ^ i i **e i przeciw A n TIILSJF widać 

o- kłór 
2 Palestyny 

Rządy „per procura 
-;o:-

Złote myśli marszałka Rataja. 
Twierdzi on, że społeczeństwo polskie cierpi na historję. 

^ l d a ć z programu.'niepodległo-

W e , l c i ą \ u C T ^ j Ł a ś ° w e uchwały i inter-
^ a W b r o d ó w są jakby cię-

U : tu ° b a k o ń c c naciągniętego 

Uh 
Ini 

y r > a . — t a m M a r o k k o . 
a n u nie . y c z n ' c Syrj i, Palestyny, 

l 4 * 1 Abd „ n ? ^ wspólnego z pla 
^ A u . , f a n w l z sytuacją w Maro 
^ « n ó w *} wspóbo ić między ruchem 

IfMlftota u U Z 6 w ' istnieje i 

i ą c e k i W 7 W c h o d r a oddakpe o 
I W t r 6 w nmzułmańskie Indje 

szone w Aziji i w 

5 0 ^zySk^ 1 1 1 $ P 0 i d ł e m . łączącem •iryCe 

państw i kra jów 

dii 

i w 

l u d y m u i u ł m a ó s k i e , jest lAtta. 
. ° S ć w i a r Y dokonywa tuta j dzieła 

. . e i u a ras ł stopienia w jeden obóz 
'^Yczny odrębnych 

fcJeili dodać zatarg o Mossul, k tó ry 
Ł f t ó ^ starciem Europy z Islamem, bę 

^ C m Y mieli w danej chw i l i obraz ofen-
0 y , r a s złączonych w iarą w Mahometa 

Ł ^ k c 8 e t n o a j i ty loletniej i w ladz twn 
, V bk łe j na lądzie azjaityckim i a l r y 

4 i t ^ a z u tego nie może nawet już zmie-
^ t i ^ l t t p a ' ^ a pewnej części .prasy parys 

4 
t a ^ S 1 ^ ^.Powstaniu , 

^ e n ,

 l r V y C h
 W P ł Y W 6 w Anglj i 

B m WaAeliaująym w a ź ę ru-

Po ostatniem expose p. Grabskiego, 
które było publicznem „pokajaniem" i 
stwierdzeniem zupełnego bankructwa, 
ryzykownych metod uzdrawiania fiskal 
nego naszego państwa — oczy społe­
czeństwa zwróciły się z niepokojem l za 
ciekawieniem w stronę sejmu. 

Może wreszcie groźna sytuacja we­
wnętrzna, a także niezbyt pocieszająca 
zewnętrzna — pobudzi naszych suwe-
renów do jakiejś akcji, którą podyktuje 
troska o państwo. 

Powjzechnle spodziewano się zebra­
nia sejmu, jeżeli nje przpd końcem ferji 
to przynajmniej na oznaczony termin 
otwarcia jesiennej sesji. 

Tak dyktował zdrowy rozum nawet 
przeciętnego obywatela, gdyż' sytuacja 
stała się dla wszystkich jasną. P. Grab­
ski nawet zrezygnował ze swego cho­
robliwego optymizmu, i sytuację przed­
stawił bez osłonek „Point de reveriez!" 

Ani żniwa, ani pożyczki nie poprawią 
ciężkiego położenia kraju. ' 

Zbankrutowały nietylkd sanacyjne 
metody p. pr.emjera. Popsuło się coś,tam 
głębiej i poważniej, gra już nie idzie o 
utrzymanie złotego lecz o samo zagro­
żone Istnienie państwa. 

Koło historji toczy się z zawrotną 
szybkością, a myśmy całe dwa lata pa­
trzyli z zachwytem na błyszczącego złu 
dnie złotego, ślepi i głusi na wszystko 
co się działo dokoła nas. 

I w takiej sytuacji — co robi nasz 
sejm? 

Po kilku latach swego smutnego ży­
wota nie przedstawiał nam absolutnie 
żadnych złudzeń co do swego poziomu 
etycznego i politycznego. Mieliśmy jed­
nak prawo przypuszczać* że te nieliczne 
niestety, jednostki patrzące dalej włas­
nej obory 1 gnojownika, których umysł 
wyrasta ponad karczemną atmosfero 
partyjnictwa — potrafią swą powagą i 
autorytetem zmusić wreszcie sejm do 
korzystania ze ,;wych rozległych (zbyt 
rozległych) prerogatyw. 

Depesze i telefony rozniosły po kra­
ju wieść, żc zwołanie sejmu zostało od­
roczone na dni kilkanaście, przyczem 
mówi się o udi-ieleniu daleko idących 
pełnomocnictw rządowi p.Grabskierro(!) 

. Ze zdumieniem pytamy — co to ma 
znaczyć?. 

Dziś, gdy rząd P. Grabskiego ma ca­
łe niemal społeczeństwo przeciwko so­
bie, .,sejm. chcąc uniknąć własnej odpo­

wiedzialności, udziela mu dalszych peł­
nomocnictw, wykazując tem samem, że 
nie potrafi wybrnąć z sytuacji. 

Suwcreni nasi czekają aż rząd ska­
pituluje ostatecznie, nie będąc w możno­
ści nawet wykorzystania otrzymanych 
pełnomocnictw. Wtedy będzie sejm 
„czs^sty" w oczach społeczeństwa, a 
winnym okaże się tylko rząd. 

Czy jednak tak będzie, jak na swych 
rodzimych pastwiskach wykalkulowali 
nasi posłowie, to najbliższa przyszłość 
okaże. 

Na marginesie obecnego położenia i 
w3'tworzoncj sytuacji, niepodobna po­
minąć charakterystycznego epizodu. 

P. marszałek Rataj, mając widocznie 
zamiar bronienia sejmu w oczach społe­
czeństwa udzielił wywiadu dziennika­
rzom i użył przy tej okazji słów, które 
niewątpliwie znajdą się wśród zbioru 
aforyzmów wielkich ludzi. 

„Nic nie może się stać lekkomyślnie 
pod wpływem histerii do której społe­
czeństwo nasze ma wybitne skłonności" 
— oświadczył p. Rataj. 

Już mamy zanotowanych kilka po­
wiedzeń w rodzaju „Jest źle a będzie go 
rzej...", lub też „Polskę dostaliśmy za 

darmo", a obecnie p. Rataj powiększył 
liczbę tych złośliwych powiedzeń. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności sło­
wa te padają z ust ludzi z pod znaku 
wierzchosławickiego. 

• M y możemy jednak zapewnić p. mar 
szalka, że pomylił się grubo, gdyż jeśli 
nie będziemy identyfikować społeczeń­
stwa ze stowarzyszeniem św. Zyty l u t 
podobnemi organizacjami, to stwierdzić 
można z całym przekonaniem, żc spo­
koju, z jakim szczególnie ostatnio, spo­
łeczeństwo p o j m u j e ostatnie wypadki, 
mogą nam pozazdrościć nawet synowie 
Albionu. 

Ani senacke obrady nad reformą rol­
ną, ani odroczenia sesji sejmowej, 
ani bolesne eksperymenty fiskalne p. 
Grabskiego, nie zdołały dotychczas wy­
prowadzić z kamiennego spokoju lub 
też rezygnacji społeczeństwa nas?ogo. 

W każdym innym kraju, we Wło ­
szech, Francji, czy Niemczech spoleczcń 
stwo reagowałoby inaczej, a u nas tym­
czasem w zbożnym spokoju i rezygnacji 
oczekujemy poprawy po ciężkich opera­
cjach, dokonywanych ntiwet bez narko­
zy. Śmiemy więc twierdzić, że zarzut 
był' conajmniej niesłuszny, lecz „lapsus 
Ilngune" Jest podobno ccclia. wielkich 
ludzi. Witold toś . 

S a l a p o s I e d a « A j a p o ń s k i e g o p a r l a m e n t u , k tóry pad l n i e d a w n o 
pas twą ognia* 



Str. 4. „ I L U S T R O W A N A K E P U B U K A -

Oto wyjątki z depesz, otrzymanych przez Williama Foxa 
od swoich przedstawicieli w Europie. 

Królowa Saba 
Paryż: 

na ekranach Europejskich 

. K r ó l o w a S a b a * szła tutaj 5 miesięcy bez przerwy. 
Sukces niebywały. 

i J , Po premjerze flegmatyczna zazwyczaj publiczność 
L O f l C i y n . angielska klaskała zapamiętale przez 10 minut, czego 

nigdy dotąd w Londynie nie było. 

o i« . Najlepszy f i lm, jaki widziano w Berlinie. Równie dob-
D G r i i n . T y C r i k ry tyk nie było w tutejszych gazetach. 

l U n n a r h i l i m ' P r z e z 3 tygodnie z rzędu obraz szedł przy 
l v i u i l d L - l l | U i i J . wyprzedanej sali. Największy sukces sezonu. 

\ \ / i f * H p r V ^ r a ' t n a r a s * ó w z a c n w y t u > wobec takiego arcydzieła 
W l c U C l l . najpochlebniejsze epitety wydają się niewystarczające 

Królowa Saba 
ukaże się po raz pierwszy w Polsce 

na ekranie 

Casina. 

20 komunistów na ławie oskar­
żonych w Sosnowcu. 

Głównym oskarżonym emisariusz bolszewicki 
Stanisław Waldenberg. 

styczną i namawiali do zakładania jac*e" 
jek w Polsce. Organizatorem tych'ia c z C! 
jek był Waldeuberg. który legitymow*' 
się fałszywym paszportem. Na rozpr* , / ? 

wezwano oko} 0 100 świadków. Będzie t 0 

Sosnowiec,. 28 września. 
Dziś rozpoczęła się tu rozprawa prze 

ciwko Stanis ławowi Waldenbergowi, e-
misarjuszowi bolszewickiemu, oskarżone 
mu o tworzenie bojówek komunistycz­
nych na terenie Zagłębia Dąbrowskiego. 
Prócz Waldenberga na ławie oskarżo­
nych zasiądzie 20 innych komunistów, 
którzy, zakładając kooperatywy spoży­
wcze, prowadzi l i w nich agitację komuni 

jeden z najpoważniejszych procesów 
munistycznych w Polsce. Przyjazd 
zapowiedziało k i l ku dziennikarzy 
szewickich. Rozprawa po t rwa 4 dni-

Ustępstwa p. Caillaux w Waszyngtonie. 
Francja chce płacić 35 miljonów dolarów rocznic 

zapewni ł Mel lona, że Francja nie ^ 
pocznie żadnych spłat w stosunku 
Angl j i i nie sfinalizuje układu lo , l C "L 

Paryż, 28 września. 
„Pe t i t Par ls ien" donosi z Waszyng ­

tonu, że Cai l laux of iarował Ameryce 
spłaty roczne, poczynając od 30 'uh na 
w e t 35 mi l jonów do larów ze stopnio-
wem powększeniem w ciągu dziesięciu 
lat aż do wysokośc i 100 mi l jonów dola 
r ó w t j . lepsze warunk i spłat niż te. 
k tó rych żądała Ameryka , pod w a r u n ­
k iem jednak uznania możl iwości r e w i ­
zji zdolności p ła tn iczych Franc i ! w ra ­
zie gdyby zawodz i ły sp ła ty niemiec­
kie. 

„ M a t i n " donosi, że ponadto Cai l laux 

cja nie 
pocznie żadnych spłat w stosunki" " 
Angl i i i nie sfinalizuje układu l o n d y > 

skiego w sprawie d ługów dopóty, 
póh' nie zostanie zawar ty układ i 
ryką i rozpoczęte spłaty dla Ameryk 
Pomimo wszys tko porozumienie 
nie jest pewne. Wie lką przcssKo"' 
stanowi postulat Francj i , dotycz!*1:: 
ewentualności uchybień niemiecKic'' 
Cai l laux o t rzymał depesze z P a r%(e 
nakazujące mu energiczne obstaw' 3" 
p rzy t y m postulacie, k t ó r y Amery* 
odrzuca-

Olbrzymia katastrofa kopalniana w Nadrefli1 

Kopalnia „Haniel" zalana i zniszczona. 
Berlin, 28 września. 

Z miasta Oberhausen w Nadrenii do 
noszą o straszne] katastrofie, której o-
fiara padła wielka kopalnia niemiecka 
„Harde!". Wody z poszczególnych pod­
ziemnych ganków spłynęły i zalały ca-
lq kopalnię, prócz tego spowodowały 
zarwanie się powierzchni na dość duże] 
przestrzeni. Obecnie zagrożone są za­
budowania dyrekcji i magazyny kopalni 
Sąsiednia kopalnia Jakub]', mająca pod 
ziemne połączenie z kopalnia .Haniel', 

C z w a r t y d z i e ń p r o c e s u p r z e c i w F i l a s l e w i c z o w l . 
- - : o i -

Kornelia był „hochstaplerem 
Zezjianie świadków obrony. 

II 

Rozprawa przec iw F i las iewlczowi 
staje się coraz bardziej c iekawszą, gdyż 
o d k r y w a ku l isy życ ia zgangrenowanej 
z łotej młodzieży lwowsk ie j . 

Przez salę sądową przesunął się dziś 
ca ł y szereg ko legów Fi lasiewicza, k tó ­
r z y nie by l i świadkami morders twa i o-
czywiśc ie nic nowego do sp rawy wnieść 
nie mogą. Dają oni t y l ko ogólną charak­
te rys tykę zabitego, twierdząc, iż miał 
on n iezwyk łe powodzenie u kobiet i że 
b y ł to t yp „hochstaplare' . Nie posiadał 
on żadnych war tośc i społecznych. 

Zostępca s t rony poszkodowanej me­
cenas Dworn i ck i oburzony by ł zezna­
niami św iadków i zadał jednemu z nich 
następujące py tan ie : 

I W i e l k i Ś w i a t 
S a l o n y 

M i ł o ś ć 
Z b r o d n i a 

S p e l u n k i 
G w a ł t 

P o l i c j a 
S a d y 

K a t o r g a 
I d e c h z a p i e r a j ą c a 

S Ciekawość, t o Vidocq 
najbliższa premjera 

| „REDUTY 

i; 

I 

— Czy należało wobec tego ś. p. 
Kornelie zastrzelić? 

Przewodn iczący jedrak pytanie to 
uchyl i ł i udziel i ł adwokatowi Dworn lc -
k iemu nagany. - I 

Następne zeznawał komendant po-
icji Łukomsk i i szef ekspozytury śled­

czej, k t ó r zy z całą stanowczością za­
przeczyl i twierdzeniom Fi lasiewicza, ja ­
koby Kornelia w y b r a ł się z nim na 
cmentarz. 

Ciągnienie premiowej po­
życzki dolarowej. 

Warszawsk i kor. „ I I . Repub l ik i " te­
lefonuje: 

Zapowiedziane na dzień 1 paździer­
nika na godz. 11 rano ciągnienie pre­
miowe j pożyczk i do larowej odbędzie 
się w sali nr. 50 na parterze przy cen­
tralnej kasie państwowej (wejście 
przez bramę Rymarska 5). 

W sali konferencyjnej, w której za­
zwycza j odbywają się ciągnienia odby 
w a ć się będzie w t y m czasie posiedze­
nie rady gospodarczej. 

Ex-premjer komunista — 
skrzypkiem estradowym. 

Ber l in , 21 września. 
Z Drezna donoszą, że b. premjer sa­

ski, komunista Zelgler, skazany za mai 
wersacje I nadużycia, a następnie po od 
siedzeniu półtorarocznego więzienia u 
łaskawiony, wyjeżdża do Brazy l j i , 
gdzie występować będzie jako skrzypek 
estradowy. 

Jest w wysokim stopniu zagrożona- 0 , 
daleko położone szyby „Tondern ' c. 
saerfeld" są również zagrożone. s M 
śliwie w chwili wybuchu katas" j e j 

liczni robotnicy kopalni byH P^LyoH 
obrębem. Kilku górników o b e ^ V ' 
przy katastrofie zdołało sie ura»" te» 
Wolsko i policja otoczyły kordon^ y 

ren kopalni „Haniel" I „Jakobj' 1 Jljatef' 
niły wszelkie ostrożności. Straty " 0 . 
jalne są olbrzymie. Prawdopodo»» 
kollczne zabudowania zapadną s'** 

Nastrój wojenny w Turcji wzmaga się-
Demonstracje antyangielskie w Konstantynopol-

Blalogród, 28 września. 
Nastrój wojenny w Turcji wzmaga 

się z dnia na dzień. Rząd turecki po­
wołał wszystkie rezerwy. Ulicami 
Konstantynopola przeciągają tłumy 
wznoszące okrzyki na cześć Kemala i 
Rosji, a przeciwko Anglji. O podob­
nych demonstracjach donoszą równie* 
z innych miast tureckich. 

Konstantynopol, 28 wTześ?tte 
Rząd angorski przesuwa 

oddziały wojskowe na granice ^ , f l . 
lu. Powstałe na miejscu b i n ó y „ 0 t f 
bują wsie tureckie. Z drugiej s t J ' c 

krajowcy w Iraku wywołują TeS°!0*y 
lokalne powstania. Organ r Z * s ? e , 
z Angory „Hakimiyetimielieh" p J" , o l . 
że liga narodów sama wywołuje-
no, Ogólnie określa się tutaj sy* u 

za bardzo poważną. 

Nieforturny występ Galwanauskasa 
w Lidze narodów. 

Genewa, 22 września. 
Na odbytem w poniedziałek przed 

południem publicznem posiedzeniu rady 
l igi narodów przyszło do gwał townego 
zajścia. Oto przedstawiciel L i t w y Gal -
wanauskas przy omawianiu praw, przy 

wecj' 
„ ługujących radzie z ty tu łu k 0 

kłajpedzkiej , protestował p r ^ ' of»* 
wodom sprawozdawcy GuaniM^gj j ] u 
innych cz łonków rady l ig i ; ? [ « , . 0 b r a 

derzył pięścią w stół i opuścił 

Krwawe starcia 
m i ę d z y m ł o d z i e ż ą k o m u n i s t y c z ­

n ą , a l u d n o ś c i ą ż y d o w s k ą 
w C h a r k o w i e . 

Moskwa, 28 września. 
Wed ług doniesień z Charkowa, w 

ubiegłą sobotę doszło tam do k r w a w e ­
go starcia między młodzieżą komuni ­
styczną a ludnością żydowską. Zaj­
ście miało miejsce przed synagogą, do 
które j grupa młodzieży komunistycz­
nej wzbrania ła żydom dostępu. 

W y n i k ł a wa lka, w k tóre j k i lkuna­
stu żydów ciężko zraniono. 

O takich samych zajściach donoszą 
z Berdyczowa. 

Okrążenie stolicy 
Abd-el-Krinia-

Paryż. 28 ^ f f p c r 
„ Journa l " donosi z Mądry ^ tc 

mimo niepowodzeń hiszpańs* 
jonie Alhucemas, francusko . j j 3 j j . 
ska akcja okrążania Aidiru ? i c t 0 e 

w dalszym ciągu p o n i V ^ " f c ' 0** 
wojsk zacieśnia sie codzlen" • _A w 
nie już pierwsze domy AK-
stęgalne dla s t rza łów l < * * ' e i

d 0 

hiszpańskiej. Pozostają ty lko ^ ^ 
cia góry Les Palmos i p * * oViitP 
aby wolna droga na Ajdir m . 
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Dziś: Michała Arch 
Jutro: Heronima 

Wschód słońca o g. 5.34 
Zachód o g. 5.24 
Wsch. księżyca o g. 3.55 
Zachód o g. 1.33 
Długość dnia 10.57 
UI>yło dnia g. 3.52 

SpotkaSi się raa wąskiej kładce miłości... 
:o: 

r w a w a z e m s t a r y w a l a . 

Oto tytuł nowej sensacyj­
nej powieści, która „Ex-
press" pocznie drukować 
od dn 1-go października. 

Kawałek szabli 
'"Ust być w i d o c z n y p r z e z o t w ó r 

w k i e s z e n i . 

*akie zarządzenie wydały 
władze wojskowe. 

i i b ladze 
wojskowe wyda ły zarządzę 

, e i by oficerowie noszący płaszcze uw i -WT3MA^ górną część szabli przez otwór 
p e s z e n i , zaś całkowite noszenie szabli 

płaszczem jest wzbronione. 

Michał Paradowski 
skazany 

Michał Paradowski, zamieszkały 
przy ul icy Przędzalnianej 87, z zawodu 
robotnik fabryczny, od dłuższego czasu 
już żywił urazę do Edmunda Maisnera, 
piekarza, mieszkańca wsi Grzechowo 
gmina Wisk i tno powiatu łódzkiego. 

Opowiadano, że uraza ta powstała na 
tle zazdrości j że w sprawę tę wmiesza­
na była pewna kobieta, w każdym razie, 
jest rzeczą pewną, że między Paradow­
skim a Maiznerem bardzo często docho 
dziło do sprzeczki i Paradowski w zde­
nerwowaniu wobec świadków groził że, 

zab i je Swego p r z e c i w n i k a . 

Piekarz kpi ł sobie z pogróżek swego 
rywala uważając je za niesmaczne żarty, 
i nie t raktował słów Paradowskiego na 
serjo. 

zamordował swego przyjaciela i został 
na 12 Jat ciężkiego więzienia. 

l a d 

Solidarnie 
r a d z i ć b ą d ą k a m l e n i c z n l c y 
1 swoją niedolą i... po­

datkami. 
{ C j c j a ' z a.dy czterech stowarzyszeń w la­
na jjj*' nieruchomości m. Łodz i zwołują 
są]; T T* l l i a 3 0 D m ' 0 £tK*z- 6 P" P" w 

t n a c . Wa Kredytowego, zebranie infor 
• 0 \v/ w sprawach podatokwych. 

W" • • 
o g Q , ^ d z i e l ę dnia 18 października r. b. 
a 0 $ z - . 10 rano w pierwszym terminie 
s 'S'w 1 t' w drugim terminie odbędzie 
ul. gj °«alu Związku strzeleckiego przy 
? Ł W k ń w i c z a 3 " 5 v v a m e zebranie 

•^Wbd • i Polskiej organizacji wolności 
Skip*, 1 4 , Łódź z następującym porzą-

l l v f a . d : . 
2) c a ^ a J e n i e i wybór prezydjum. 

wizyj^ 1? 1 -* wozdanie zarządu i komisj i re 

4 ] w - y s ^ U s ' a °ad sprawozdaniami. 
' sąd,, V Ł a r z a . d u , komisj i rewizyjnej 

5 )

U ^ n o r g w c g o . 
1 w o l n e wnioski. 

Na szosie, za miastem... 
Dnia 26 lutego r.b. drogą do Grzecho 

wa o godzinie siódmej wieczorem prze­
chodził patrolujący policjant, k tóry w pe 
wnej chwi l i usłyszał z za lasu 

huk wystrzału rewolwerowego. 
Natychmiast pobiegł w stronę, skąd 

dochodził odgłos strzału i oczom jego 
przedstawi ł się okropny widok, 

Na drodze stał wóz, na k tórym leżał 
pewien mężczyzna 

z głową zwieszoną bezwładnie i za­
krwawioną. 

Obok wozu stał drugi mężczyzna i ja­
kaś kobieta, k tórzy staral i się docucić 
rannego i rozpaczl iwym głosem wzywa l i 
pomocy. 

Policjant zorjentował się natychmiast 
w sytuacji i przedewszystkiem stwier­
dził 

tożsamość stojących przy w°z ie os6I>. 

Mężczyzną owym by ł brat zamordo­
wanego, kobietą — jego siostra. 

Zamordowanym zaś by ł Edmund Ma i -
sner, piekarz z Grzechowa-

ba i przed godziną siódmą wracał do do­
mu. 

ślazem z nim powracal i brat i siostra. 
Ponieważ było już ciemno, Maisner za­
ciął konie, chcąc prędzej dostać się do do 
mu. 

Gdy Maisner odjechał cztery ki lome­
try od miasta, nagle z lasu wyskoczył 
pewien osobnik z rewo lwerem w ręce 

i przystąpiwszy do Maisnera zażądał WY 
dania mu pieniędzy. 

Maisner odmówił kategorycznie, wo­
bec czego napastnik pociągnął za cyngiel 
kładąc piekarza na miejscu trupem i 
zbiegł w kierunku pola-

Świadkowie zeznali w dalszym cią­
gu że napastnikiem by ł prawdopodobnie 
Michał Paradowski, którego nie mogli 
dokładnie poznać z powodu zapadające­
go zmroku. 

Na ławie oskarżonych. 
Opierając się na powyższych zezna­

niach świadków zbrodni, policja areszto­
wała Michała Paradowskiego i w dniu 
wczorajszym sprawa jego znalazła się na 
wokandzie sądu okręgowego. 

Oskarżony do winy się nie przyznaje, 
chcąc dowieść swego al ibi. 

Paradowski oświadcza bowiem, że 
krytycznego wieczoru 

wyszedł z iabryk i jak zwykle o godzinie 
6-ej wieczorem. 

SIIIBLIBBIIIBBBIEILLLBLLLLLIB 
SS n r f l T l l i i n n r i n r m m i n m §• 

Zbrodnia została dokonana w odleg­
łości czterech k i lometrów od miasta 
przed godziną siódmą wieczorem. 

Oskarżony musiałby więc przebyć drc> 
czterech ki lometrów w ciągu niecałej 

godziny, co według oskarżonego jest i\-
zyczną niemożliwością. 

Świadkowie zeznawają na nieko­
rzyść oskarżonego i 

twierdzą kategorycznie, że to on doko­
nał morderstwa. 

Po zeznaniach świadków głos «.abral 
przedstawiciel oskarżenia publicznego, 
k tóry w swem przemówieniu domagał się 
surowego wymiaru kary ze względu na 
to, że mordertswo dokonane zostało z 
premedytacją. 

Wywody oskarżonego, dotyczące ali* 
bi, nie zasługują na wiarę. 

Obrońca oskarżonego natomiast ad* 
wokat Busz, dowodził , że niema konkre­
tnych dowodów w iny oskarżonego wo­
bec czego prosi o uniewinnienie swego 
kl i jenta. 

świadkowie,, mimo to, i i nie mogą 
poznać oskarżonego, twierdzą, że on by ł 
sprawcą mordu. 

Sąd po półgodzinnej naradzie wydal 
wyrok mOcą którego uznał Michała Pa­
radowskiego winnym morderstwa na o-
sobie Edmunda Maisnera i skaza! go na 
12 lat ciężkiego więżenia. 

—IAS-

Tragiczne Spotkanie. 
Stan postrzelonego był beznadziejny.. 
Morderca celnym strzałem położył 

Maisnera odrazi i trupem. 
Policjant odprowadził siostrę i bra­

ta zamordowanego do komisarjału, gdzie 
świadkowie zbrodni podali 

przebieg tragicznego wieczoru. 
Według zeznań świadków Maisner 

dnia tego przybył do Łodzi z wozem chle 

pod kierunkiem 
S T A N I S Ł A W A EW OL ER A JJJ 

S OBIADY zYds^o 1° f.75 S 
i KOŁACIE z d

3 dań po Zł. 2.50 
M E N U W I E C Z O R N E 

JJJ Zupa rakowa 
Zupa purż z selerów 

JJJ Barszcz lub bulion z pasztecikiem 

JH Szczupak w galarecie 
mu Pasztet sos tatarski 
•a Sałata z drobiu 
SB Rozbef po angielsku kartofle frits 
JJJ Cąbei barani z fasolką 
ant Oęś pieczona z jabłkami 
BS Sznycel cielęcy garni 

JJJ Suflet czekoladowe 
mm Kompot mieszany 
BW Ptysie z kremem. 

Od 10—4 Oancing t atrakcjami. S 

FLBSBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBH 

P o k ó j 
u m e b l o w a n y 

« elektrycznością i wygodami, 
przy Inteligentne) rodzinie 

J \ TE. 

I 
I 
I 

. 1 

SPowiedź Pan icza. 
ci | 2 ^ ° ^ ! ! y hm4v** Panicz w r ó -

L GAZET 
narodzie polski l 

^ p i szę do Ciebie, narodzie polski, .ten 
* l otwarty, bo już dłużej milczeć nie 

i% i moje sumienie uczciwego bandy­

ty, k tó ry fach swój kocha, nakazuje rai 
wywnętrzyć się. 

Działałem zawsze jawnie. Jeśli kogoś 
wytransportowałem na tamten świat, je­
śli kogoś uczyniłem biedniejszym o k i l 
kadziesiąt czy kilkaset tysięcy złotych 
zawsze zostawiałem na miejscu „p racy" 
moją w izy tówkę . 

Specjalnie lubię korespondować z po 
licją. I lekroć po moim „występie" wła­
dze sądziły, iż uczynił to ktoś inny, na­
tychmiast zawiadamiałem lojalnie urząd 
śledczy; To ja — Paniczl 

Jako „ fachowiec" badam pilnie stan 
ekonomiczny społeczeństwa, żeby wie­
dzieć, gdzie i jak „operować". Otóż zda­
wało mi się przed miesiącem, że już wszy 
scy tak zbiednieli, że dla mnie, Panicza, 
k tóry chadza ty lko na grubsze „po lowa­
nia" nie kalkuluje się w Polsce żadna ,ro 
bota". 

Postanowiłem wyemigrować z kraju. 
Ponieważ nie znoszę biurokratycznych 
szykan, a których ofiarą staje się każd> j 

obywatel, pragnący uzyskać paszport za 
graniczny, przedostałem się zagranicę 
bez pozwolenia p. Grabskiego. 

Już byłem w Czechach i kombinowa­
łem, jakby tu dostać się do Paryża, gdy 
przypadkiem wpadł mi w ręce w pewnej 
cukierni komplet gazet polskich z ostat 
niego tygodnia. 

Przeczytałem w nich! 
Bank dla Handlu i Przemysłu oskar­

żony o świadome przywłaszczenie cudzej 
własności. 

Wykryc ie szpiegowskiej afery kolejo 
wej w Białymstoku. 

Aresztowanie fałszerzy 50-złotówek 
w Częstochowie. 

Nadużycia w kal iskim urzędzie skar­
bowym. 

Morders two w klasztorze Karmel i tów 
we Lwowie. 

Dyrektor monopolu łódzkiego areszfo 
wany. 

Proces „złotego młodzieńca" — Fi la-
siewicza, k tóry zamordował przyjaciela. 

z a r a z d o w y n a j ę c i a . 

Oferty sub, „Sienkiewicza" 

Wyszło II wydanie Broszury D-ra K. Winnickiego p. 1 
„NOWE SPOSOBY LECZENIA 

CHORÓB INFEKCYJNYCH" 
(malarji, gruźlicy, reumatyzmu, rzezączki, syfilisu1) 
zapalenia płuc krupowego, Ślepej kiszki i innych, 

c p r a k t y c z n e m l wyn ikami . 
Nabywać można u autora po cenie 2 złp. za 

egzemplarz. Warszawa. Piękna 23 m. 4, 
telef. 260-10. 057—6 

Sekwestrator magistratu m. Łodzi odd i 
wa ł k w o t y zebrane od podatników na 
rzecz part j i komunistycznej, 
i t. p i t. p. i t, p. i t. p... 

Narodzie polski l Gdy to przeczytałem, 
pomyślałem sobie: 

. — Jesteś „ f ra jerem" — Paniczl Wszę 
dzie złodzieje i oszuści!.. Stoją niżej mo­
ralnie od ciebie, bo działają podstępnie 
i nie przyznają się *o „ fachu". Widać mo 
żna w Polsce jeszcze kraść.., A i le ty­
sięcy takich .ptaszków" dotychczas nie 
„nakryto". . . . 

A że, narodzie polski, jestem do kra 
ju przywiązany, więc kiedy przekonałem 
się że można u nas znaleźć „pracę"—po­
stanowiłem wrócić... 

Narazie staram się o posadę dyrekto 
ra monopolu tytuniowego w Łodzi. 

Serw - " : ! 

Panicz. 
Przepisał W. L A K . 
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Nie tylko w Łodzi 
d z i e j e s i ę k r z y w d a p r a c o w n i k o m 

m i e j s k i m . 

Na to samo uskarżają się 
i w Tomaszowie. 

Kierownik związku pracowników in­
stytucji użyteczności publicznej p, Ko­
walski bawi ł w Tomaszowie w sprawach 
tamtejszego oddziału związku. 

Pracownicy miejscy w Tomaszowie 
doznali różnych k rzywd w instytucjach 
w których pracują, i związek postanowi ł 
energicznie zaprotestować. b 

M. K. P. 
z w o ł u j e w l e c p r a c o w n i k ó w 

b i u r o w y c h . 

Omawiane będą stare 
bolączki inteligencji pra-

ującej. 
Dnia 1 października 1925 roku odbę­

dzie się wiec ogółu robotniczego m. Ło­
dzi zwołany przez międzyzwiązkową ko­
misję pracowniczą na k tó rym będą roz­
pat rywane następujące sprawy: obecny 
stan ustawy ubezpieczeniowej na wypa­
dek bezrobocia, uzyskanie 100 tys. zł, 
dla pracowników umysłowych miasta Lo 
dzi od rady miejskiej, sprawa eksmisji 
bezrobotnych, podatku komunalnego i 
państwowego od loka l i oraz cały szereg 
spraw aktualnych. Godzina i miejsce ze­
brania, będą podane w pismach środo­
wych i czwar tkowych. 

giiiimiiimiiiiinmiî  
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Dnia 27-go b. m. zmar ła we Wroc ław iu nasza ukochana matka ' 
c io tka , b ra towa i babka 

Anna Keilsonowa 
Dzień pogrzebu na tute jszym cmentarzu będzie podany po 

przeprowadzeniu zw łok do Ł o d z i . 

Rodzina. 
Ś n i ł a m u »IQ b u ł a w a m a r s z a ł k o w s k a . . . 

Popełnił jednak czyn karygodny, „popra­
wiając" samowolnie książeczkę wojskową. 

TEATR milO 
Dziś po raz ostatni 

s 

Opowieść o pięknych ko-
bfetach 1 bezcennych per­

łach. 

W roił główne] 

Bonifacy Siciński, z zawodu przę-
dzalnik, będąc w wojsku, martwi! się 
ciągle, iż nie posiada żadnej szarży ani 
odznak wojskowych. 

Odbywając służbę wojskowa w 
Jarosławiu wstydził sie kolegów, któ­
rzy mieli za sobą szereg lat służby fron 
towej 1 brali udział w wiciu bitwach, Iż 
jest zwykłym tylko Szeregowcem nie 
mogącym nic ciekawego powiedzieć o 
swych przeżyciach wojskowych. 

Jednak nie tylko to było przyczy­
ną utrapień Bonifacego Sicińskićgo. 
Gdy uświadomi} sobie, iż po powrocie 
do Łodzi nie będzie mógł uje opowie­
dzieć znajomym o swym okresie służ­
by wojskowej, ani zaimponować panien 
kom, czemś nadzwyczajnem. ogarniała 
go poprostu rozpacz. 

Z dnia na dzień oczekiwał czegoś 
nadzwyczajnego. 

Jednakże dni były wszystkie szńrc 
jednostajne 1 nic się nie zmieniało w je­
go służbie wojskowej. 

I wówczas pan Bonifacy Siciński 
sam postanowił pokierować swym lo­
sem i wobec tego, te nic mógł się do­
czekać wyższej szarży, „zdobyć" sobie 
rangę wojskową samowolnie. 

Stało się to dnia 9 marca r. b. 
Pan Bonifacy Siciński owego dnia 

przestał być szeregowcem. 
W książeczce wojskowej wydanej 

w P. K. U. Jarosław w odnośnej rtt; 
bryce napisał, że był dawniej kapra 
lem. a teraz został mianowany plutono­
w y m , że brał udział w bitwie pod 
Kownem (?) , gdzie odniósł rany I skoń 
czyf kursy telefoniczne. 

W krótkim czasie jednak cała ta 
machinacja Sicińsktego została ujaw. 
nlona. 

Wczoraj sprawę jego rozpatrywał 
sędzia Korwin - Korotkiewicz w trybie 
postępowania uproszczonego. 

Oskarżony tłumaczy sie wobec są> 
du. iż był pijany wówczas, gdy „prze­
rabiał" swa książeczkę wojskową. 

P. Prokurator Herman popiera akt 
oskarżenia w całej rozciągłości. 

Obrońca oskarżonego mecenas Abra 
mowlcz prosi, wobec przyznania się 
oskarżonego do winy o złagodzenie 
kary i zawieszenie wykonania wyroku. 

Sędzia p. Korwin - Korotkiewicz Ska 
zał Bonifacego Sicińskiego na 50 zł 
grzywny, a w razie niemożność! zapta 
cenią na 7 dni aresztu. 

Groźny pożar 
na Rokicińskiej. 

Spłonęły stodoły braci Kie** 
mów oraz zabudowania 
drewniane sąsiedniego 

domu. 
Wczoraj o godzinie 10 min. 45 mia­

sto nasze znów zostało zaalrmowan* 
sygnałem trąbek strażackich. 

Tyra razem pożar wybuchł w sto­
dole znajdującej się przy ulicy Rokid" 
skiej nr. 104, a należącej do braci Wl* ' 
dysława i Stanisława Kielmów. 

Zboże znajdujące się stodole P°* 
częło się palić z nadzwyczajna szyb' 
kością, a wobec sprzyjającego wiatP>-
pożar stawał się z każdą chwila córa* 
groźniejszy. 

W krótkim czasie pastwą, płótno 
stała się nie tylko stodoła znajdując3 

sie przy ul. Rokicińskiej rtr. 104, lecz 
przyległy do niej dom przy ul. 
cińskiej nr. 106. 

W domu tym znajdowały sie rów" 
uleż stodoły i wobec tego pożar rozP0 

wszechnia? sie coraz bardziej. 
Po chwili ogarnął już dom mi« s f 

kalny. znajdujący sie przy ul. Rokicie 
skiej nr. 1Ó2, należący do Edwa 

która występuje w tym II I-
mie w otoczeniu 1000 naj­
piękniejszych pływaczek a-

merykańsklch. 

P o c i . p r z e d s t . o g. 3 - e j 

O r k i e s t r a s y m f o n i c z n a 
p o d d y r . L. K A N T O R A . 

grcsess m m m 

Mężczyźni, urodzeni w roki l l l f - i i 
winni się osobiście zgłosić celem rejestracji. 

Muzeum obuwia. 
Jedyne w swoim rodzaju muzeum posiada 

Poczdam. Muzeum poczdamskie wyspecjalizo­
wało się w kolekcjonowaniu historycznego obu­
wia. W oszklonych gablotkach spoczywają bu­
ty Gustawa Adolfa i Wallenstclna, Piotra Wle l -
Itlego I Napoleona. 

W osobne] sali zgrupowano są b i t y , kama­
sze etc. wszystkich monarchów I kslażqt nie­
mieckich... z wyjątkiem ozdoby odnóży Wi l ­
helma I I , który nie zdążył dokompletować ko­
lekcji. 

Na podstawie ustawy z dnia 23 maja 
1924 roku o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej (Dz. U. nr. 61-24] oraz 
rozporządzenia wykonawczego do wspo­
mnianej utaawy (Dz. U. nr. 37-25) wzy­
wam wszystkich mężczyzn, urodzonych 
w roku 1906, obywatel i Rzeczypospoli­
tej , zamieszkałych na terenie va. Łodzi , 
do osobistego zgłoszenia się -w godzi­
nach od 8-ej rano do 15-ej (3 popoł.) w lo 
ka lu rejestracyjnym przy u l . Traugutta 
nr. 10 w następującym porządku: 

Dnia 16 października o nazwiskach 
na l i tery początkowe A , Ba do Be włącz­
nie, 

dnia 17 października o nazwiskach na 
l i tery początkowe B do końca C, Ć. 

dnia 19 października na l i tery począt 
kowe D, E, Fa do Fe włącznie, 

dnia 20 października l i tery G do koń­
ca Ga do Ge włącznie, 

dnia 21 października na li tery po­
czątkowe Gi do Go włącznie, dnia 23-go 
października na l i tery początkowe G, do 
końca H do He włącznie, dnia 24 paź­
dziernika na l i tery początkowe H do koń 
ca T, J, dnia 26 października na l i tery 
początkowe Ka do Ke włącznie, dnia 
27 października na l i tery początkowe Ke 

I do K o włącznie, dnia 28 października na 
' l i tery początkowe K do końca, dnia 30 

października na l i tery początkowe L, Ł . 
dnia 31 października na l i tery początko­
we M, dnia 2 listopada na l i tery począt­
k o w e N. O, dnia 3 listopada na l i tery 
początkowe P. dnia 4 listopada na l i tery 
początkowe R, dnia 6 listopada na l i tery 
początkowe S, Ś, dnia 7 listopada na l i ­
tery początkowe Sch, Sz, dnia 9 listopa 
da na l i t. począt. T .U. dn. 10 list. na l i tery 
początkowe V, Wa do We włącznie, dnia 
11 listopada na l i tery początkowe W do 
końca dnia 13 listopada na l i tery począt­
kowe Z, dnia 14 listopada o nazwiskach 
na l i tery początkowe Z Z. 

Każdy zgłaszający się do rejestracji 
win ien być zameldowany w Łodzi, posia­
dać dowód osobisty z fotografią, lub in ­

ny dokument, stwierdzający tożsamość 
osoby, oraz metrykę urodzenia. 

Uwaga; Cl ze zgłaszających się do 
rejestracji, k tórzy posiadają dowód oso­
bisty, wydany w komisarjacie rządu na 
m. Łódź i przez starostwa nie potrzebu­
ją przedstawiać metryk i urodzenia. 

Do rejestracji w inny zgłosić się rów­
nież osoby, zamieszkałe na terenie m 
Łodzi, nie mogące wylegi tymować się 
ważnym dokumentem z przynależności 
państwowej obcej, 

Obywatele polscy, przebywający 
poza granicami Rzeczypospolitej, winni 
zgłosić się do rejestracji we właściwym 
urzędzie konsularnym. 

Zgłoszenia można dokonać, jeżeli za 
chodzą ważne przezkody, również na 
piśmie, 

W wypadku takim należy podać: 1 
imię i nazwisko; 2) data i miejsce uro 
dzenia; 3) imiona rodziców oraz nazwis 
ko papieńskie matk i ; 4) czy żyje ojciec 
i matka; 5) zawód ojca; 6) miejsce fakty­
cznego zamieszkania (gdzie zapisany do 
ksiąg stałej ludności); 7) miejsce pobytu 
(dokładny adres); 8) narodowość; 9) wy, 
znanie; 10) zawód-zatrudnienie; 11) wy­
kształcenie; 12) stan cywi lny (rodzinny)' 
13) ukarania sądowe; 14) wady fizycz 
nc, 

Wjnn i niezgłoszenia się do rejestracji 
w wyznaczonym terminie ulegną w d?o 
dze administracyjnej karzo grzywny do 
500 złotych lub aresztu do 6 tygodni, al 
bo obu tym karom łącznie, 

Komisarz Rządu na m, Łódź 
w. z. (-—) Janiszewski, 

Wlce-prezydent m. Łodzi 
(__) W. Wojewódzki . 

Łódź, dnia 30 września 1925 roku. 

Czytajcie 

rda 
Zindermaną, gdzie przeniósł sie n s k 0 ' 
morki. 

Do akcji ratunkowej wezwano 2< * 
4, 10 i 11 oddziały straży ogniowej. w ° 
rc pracowały pod kierunkiem korne11' 
danta 9 oddziału pana Dreslera. 

Pomimo nadzwyczaj ofiarnej P r a C ^ 
naszej straży ogniowej pożar ^ ° } ^ v 
umiejscowić dopiero o godzinie 3 ' p 

po południu. . 
Pastwą płomieni stała sie sM 0 ' 

ze zbożem braci Kielmów, zna jdu j^ 
się przy ul. Rokicińskiej nr. 104. K^L 
spłonęła całkowicie, część stodoły 
raz warsztat szeweki w domu p r z y 1 1 
Rokicińskiej nr. 106 oraz dach do* 
przy ul. Rokicińskiej nr. 102, gdzie r« 
nież spłonęły doszczętnie komórki-

Straty spowodowane pożarem v 

noszą około 50 tysięcy złotych. ^ . 
Przyczyna pożaru nie została 

tychczas wyjaśniona. da** 

Muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI. 

Tc i t r miejski daje dżlś po :zz o s t a t n i J M 
uorówem przedstawieniu znakomita jzlciW 

Stefana Żeromskiego ..Uciekła mi WiW^Z&W1 

z pp. Gzylewską, Szymańskim, 
2mijew6ką I Kochanowiczem w rolach g»o* * 

Jutro trzecia premjera bieżącego s % e { S ' » 1 

rozgłośna komedja w 4-ch aktach dc f l ^ i c k -
Crolsset'a „Nowi panowie", Jedno r. 0 s t 8 i . 
szych powodzeń repertuaru paryskiego * 3 |nycn 
nich lat kilkanaście. W obsadzie ról " ^ „ t a i i t y 
PP.: Stefania Jarkowska (Zuzauna), Ko"? ^ 
Tatarkcwlcz (senator de Moiltaire). ie\fy

f0\^ 
skowski (robociarz-minlster). W innyf" * p e . 
ważniejszych pp. Haiina Łapińska, B ' e l , c 

bicz. Krotkę, Mrozińskl, Szubert. . M 
W kasie zamawiań (Grand-Hotel. W™ 0W 

gnon" tel. 43-59) ruch sprzedaży P » r < 3 Z 0 

wiony. 

TEATR POPULARNY f 0 6 l 
Dziś t. J. we wtorek dnia 20 o. J1, o a l a * i e ' 

8.15 wieczorem „Wspólne w iny " -T-, • Mir* 
wlcza. Reżyserował M. ] i V£TL?L#f>*»' 
panie: Bronowska. Brandtówna, VM''°0v&' 
Celińska. Maasówna, Rostańska ora?, f W / * ' 
Bielecki. BolkowskJ. Puchalski, PlUrs"1' 
ki. Oafeckl, Urbański, Zawieyski. . c^\0 * 

Kasa czynna od godz. 12—3-eJ i C d „ r , „ 
w gmachu tóairu przy ul. Og*odowci '"l^jj-t*0 

„Wspólne w iny" grane będą =*o » , , tiv 
właąnie, poczem wejdzie na tp*,.%vTa P W J 
c'u\v!l ze śpiewami | tańcami „Królowa * 
nlcś<|a", w której wystąj-i po TM?'^*1, 

(w roli Majcherka) artysta sceny Wliri: r 
zssauKaiowańy na sezon bicżn.ćy ^° 
puhirnego. 

PRZEDŁUŻENIE WYSTAWY KWIAT i 3 , .r 

kalaVo' 'riakleV uznanloni" praty [ ? % 
i ..„„.i,„i. . . . . . . . . . . miiii cznosci..,„*vt 

Pri/ga z kolei wystawa ko«npoz?alvvy' v«r 
wych artysty-ogrodnlka Wojciecha P^ i p t j r a , . 

wanlcm szerokcji warstw publlcz»os ' ^ t l 6 

nowlóno termin trwania wystawy VJ* „ . 
niedzieli, dnia 4 października w I ? " V 8 u » r W 

Odpowiednia temperatura . s P. r ?* i tń* ' ' 1 . 
nlu w świeżości wystawionych K";i«jeiiHl e ' f\>' 
w miarg potrzeby są zmieniane cou* l i k,<iiij , e l ; i : 

W niedziele, zebrana w g o l " ' 1 M»<%ifr-
bllczność wysłuchała w całości oiw- "cit(t»!^ 
..Trubadur", odegrana w berliftak m n g V , a " 
stwowym, a nadaną przez P O ^ " \ . c ) i V 
radjotelelonlczna. berlińską „ W ' « Z K y 
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Nieudolność i marazm w pałacu Siemensa 
Od jednego z wybitniejszych 

członków związku przemysłu wló-
klennlc/cgo w państwie polsklem 
otrzymaliśmy poniższy artykuł za­
wierający szereg całkiem słusznych 
uwag. 

Autor tego artykułu jest współ­
założycielem wielkiego zakładu 
przemysłowego, obrońca i rzeczni­
kiem interesów którego winlenby 
być, ale, niestety, nić Jest — zwią­
zek przemysłu włókienniczego. 

Red. 
Wobec f a k t u n o w e g o obc iążen ia p r z « 

^ u d ° d a t k o w y n i j ^ o d a t k i e m m a j ą t k o -
^ t a ' w i ą z e k p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o 
. p a ń s t w i e p o h k i e m , d o p a t r u j ą c ; się w 

' ko le jek : w s p ó l n y m i za jego p o ś r e d 
^1?° W s z c z ^ t y m w y s t ą p i e n i u s w y c h 

Podt W ' a ^ c ^ ' m J ^ ^ c c l śc iągnąć z a r z u t 
' c h , U L Z A N ' A ' P o z o s t a w i ! c z ł o n k ó w s w o -
flóh w ' a s n e m u l o s o w i , p o m i m o , że m u 
fc^L Z e w iadomo, iż k r ó t k o t e r m i n o w e n a 
sUm" P * a t n i c z c op iewr - iące . i a o l b r z y m i e 
i z t f 1 r ° z e s * a n e w c h w i l i , k i e d y n a p r ę -

l c sytuacji dosz ło do p u n k t u k u l m i n a 
Wn n >ejednei*o z l i c h d o p r o w a d z i 

• su d o . r u i n y -
?o «• " 0 w l s k o z w i ą z k u w z m i a n k o w a n e 
P o u d o u s p r a w i e d l i w i e n i a . N i e od 
j wtada n r , o J u : . . - • 
^ t > m p . r z e d e w s z y s t k i e m c e l o m i za 
go rtajt^WlAzku, u s t a l o n y m w siamym jc 

t«r 6

 3 k r z m j : — „ r e p r e z e n t o w a n i e i n 
dai e . w wobec i n s t y t u c j i r z ą d o w y c h — 
siy t ' • . pode jmowan ie s ta rań w «n-
i r o ^ . , a c ^ r u d o w y c h o za rządzen ia i 
ptiJ' ^Wyczyn ia jące się do r o z w o j u 

co Y ; , u " 11, d . 
ty u zdoła u c z y n i ć j e d n o s t k a ? 

CŁ4

 p 0 c z u c i u bezs i l nośc i s w e j o g r a n i -
V ł 4 ( j ?

S z W y k l e do p i san ia p o d a ń do 
Matu . ^ ' ' h o w y c h o odsun ięc ie dn ia 
*4 k i ^ ' r a d a ' e s t - > e ś l i s i ę * e ' l e r m i n 

ty tygodni od racza . 
Przet ° C Z a c n h o w i e m w ł a d z s k a r b o w y c h 
l e t k i e \ a Q l y w s i ą z t y l ' k 0 P r z c n l i ' a ' ą c e 

s k u W k r V z y s y , n ie u s p r a w i e d l i w i a j ą c e 

W ł a T 1 C i s Z y c h u 1 * ' 
te s j c

 s k a r b o w e , n ie t r u d z ą c się w i e l 
w y ^ Ł e S 6 ł a j n i ( b a d a n i e m k s i ą g h a n d i o -
liem, t e t r e f l e k s j a m i n a d szacowa-
<Une * Punktu w i d z e n i a d o c ł l o c l c w o * c i 

iaJU J ° ° i e k t u , n i s tąd, n i z o w ą d p o d w a 
k o w s n ą p r Ł € z j ednos t kę sumę m a j ą t 

p °sy ła 1 C Ł a & i ę 3 7 Proc< i n « a k a z ź<>lowyJ 
Wi e t e ' 6 < S 8 ° P ł a t n i k o w i , k t ó r y w spra 

l u b ni i d e C y d u i a - c e ) może o jego b y c i e 
i m r * 0 1 6 ' ° P U 8 Z C Z 0 n y przez ' ega lną 

Wcję, M y w a n ą p r zez n iego r e p r e z e n 
fZon^ 2 m u s z o n y do zap łacen ia w y m i e -
•tUrsu ^ U n i e z a l e ż n i e o d e w e n t u a l n . r e -
M ' o b r

e z w ^ r y i zau fan ia w c z y j ą k o l 
Wet z

 r ° n ą * i n t e r w e n c j ę rezygnu jąc n a 
n * j t ^ ] ^ * * ^ * * p r z e w a ż n i e bezsku tecz 
nia.

 afP« > ogran icza się do nap isa 

^ teiw"^ P r o ś b y o s p r o l o n g o w a n i c 
C 6 ; ^ P ła tnośc i . 

' u K c y 7

n p o n ł ż a J ą c y stan r zeczy , n ie l i 
ł 6 d z k i c h 7 t r a d - y c i a n i i p r z e m y s ł o w c ó w 
^ b e ^ ' C 2 y *» zupe łna dezorgan izac ja , 

aż a Ś Ć . ! b e z P l a n o w o ś ć m a t r w a ć 
^ g i P r z e ° r u i » V w i e l k i e g o , k w i t n ą c e g o 
' 0 < ł z i n J T J ' d o r u i n y rniasta i t ys ięcy 

C* y . U d n i o n y c h w p r zemyś le? 

N m v ' r A k r C m i m y n a s z e f i ° m i e n i a . n i c 

U p i « c k i e , C z e i m c 1 naszego h o n o r u 
W o P r z e . i '

 n a ka*uivego b e z w a r u n k o 
? * i W a ! 8 a n U

 w s z e l k i c h z o b o w i ą -
N y t v j 6 w Prości za p o w i e r z o n e 
f a ^ J ^ surowce? 

Mamy wszak bilanse wielu firm przed 
sobą, z których widać, że własnych śród 
ków obrotowych wogóle już nie posiada 
ją, i wszelkie podatki opłaca się z obcych 
funduszów* 

Spadek waluty, na utrzymanie któ­
rej poniosło się tyle ofiar, zaostrzył sytu 
ację nie do zniesienia. 

Nowe olbrzymie straty, bezpośrednie 
i pośrednie. 

Ostatni grosz na wykup przed cwszyst 
kiem własnego akceptu, a na przesfrze 
ganię odroczonych terminów podatko­
wych niema już nietylko środków, lecz 
preciwnie, nie zapłaciwszy starych za­
ległości, trzeba się spieszyć z podaniem 
0 odroczenie świeżych, bezustannie na­
rastających podatków. 

Powol i dłużnik pańs twowy zaczyna 
rozumieć, że zaległościom tym ostatme-
mi resztkami kapi tału obrotowego nie 
zdoła sprostać. 

Ofiaruje więc akcje swego iow rarzy 
stwa, które, jeśli wogóle będą przyjęte, 
to zapewne w geometrycznie odwrotnym 
stosunku do ich ' oszacowania, jeśli cho­
dzi o wymiar podatku majątkowego lub 
spadkowego. 

Solidarna obrona mienia naszego i ho 
noru kupieckiego nie koniecznie, jak tego 
się obawia nasza tutejsza reprezentacja, 
musi mieć cechę akcji buntowniczej. 
Każda deputacja składałaby się tedy z 
buntowników. 

Są drogi legalne: petycje, petycje en 
masse, z brutalnej konieczności, do p. mi 
nistra skarbu, o k tó rym nie należy przy 
puszczać że uprawia pol i tykę podatkową 
świadomie dążącą do zagłady przemysłu 
włókienniczego, jak o tem twierdzą tu 
1 owdzie. 

Ponieważ instytucji sanacyjnych w ro 
dzaju zagranicznych „Treuhr.endcr" u 
nas niema (Poznański „pow ie rn i k " nie 
wchodzi tu w rachubę) to niechże pan 
minister skarbu w yznaczy swych mę-

żów zaufania dla zbadania zdolno:-q płat 
niczej każdej firmy łódzkiej, zalegającej 
w podatkach. 

Mówimy wyraźnie o zdolności p łat - j 
niczej, bo jest to kwestja ściśle określo­
na, bardzo konkretna i łatwa do spraw­
dzenia, gdy tymczasem określenie stanu 
majątkowego, analogicznie do p rak tyk i 
stosowanej przy wymiarze podatku ma­
jątkowego i podatku spadkowego, do­
prowadza ty lko do absurdu. 

Fabryka w pewnych warunkach, nie­
zbyt dalekich od obecnych, może być ni 
czem wiecej ) jak zbiorowiskiem starego 
żelaza. 

Trudno sobie wyobrazić, by rząd, po 
zasięgnięciu dokładnych oraz wiarogod 
nych informacj i o zdolności płatniczej 
przemysłowców, kontynuował swą bez­
względną pol i tykę podatkową, którą za­
sypałby sobie główne źródła swych do­
chodów, stworzyłby nowe legjony bezro 
botnych, ale bezrobotnych, już zupełnie 
pozbawionych wszelkiego wsparcia. 

Będąc pod względem udziału w do­
chodach głównym akcjonarjuszem każ­
dej spółki akcyjnej, rząd we własnym 
interesie byłby zmuszony do oględniej-
szego Dochodzenia się z płatnikiem podat 
kowym. Sprawdzałby zdolność płatniczą 
każdego przedsiębiorstwa, zalegającego 
w podatkach, zastrzegłby sobie p r a w 0 

zabronienia lob zezwolenia na no we in­
westycje, prawo kontroli nad pensjami 
dyrektorowi rad nadzorczych—bodaj nad 
każdym wydawanym groszem. 

Byle ty lko nie gnębił podatnika bez­
sensownymi ciężarami, nie wpychał go 
w ruinę i upadłość i byle ty lko pozosta 
w i ł mu możność egzysłenq'i, bezpiecznej 
pracy produkcyjnej i — honorowania 

własnych akceptów i innych zobowią­
zań w kra ju i zagranicą, dla zdobycia 
sobie i k ra jow i swemu tak gwałtownie 
potrzebnego ogólnego szacunku i zaufa­
nia na rynkach wszechświatowych. 

Rząd chce odbudować kredyt 
długoterminowy. 

Oficjalny komunikat ministerstwa skarbu. 
Ministerstwo skarbu komunikuje: 
Dążenia rządu w dziedzinie kredytu 

długoterminowego idą w 2-ch kierun­
kach: pomoc przy uzyskiwaniu kredytu 
zagranicznego i umożliwiania działalno­
ści instytucjom kredytu długoterminowe 
go, opartym o kapitał kra jowy. 

Przy staraniach o kredyt zagraniczny 
rząd udziela instytucjom emitującym wa­
lory długoterminowe wielu u łatwień za 
pośrednictwem władz centralnych i pia 
cówek zagranicznych a następnie udzie­
la poręki państwowej. 

Nadto w celu ułatwienia instytucjom 
kredytu długoterminowego wznowienie 
ich pożytecznej działalności rz^d naby­
wa wypuszczane przez nie walory z tem 
jednak zastrzeżeniem, iż otrzymujący w 
tych walorach pożyczki muszą złożyć jc 
wyłącznie na cele inwestycyjne 

W ciągu rb. z państwowego funduszu 
gospodarczego rząd nabył: l isty zastaw­
ne Tow. kredytowego ziemskiego w War 
szawie na sumę 11,8 ui l jn. zł., l isty za­
stawne Tow. kredytowego Z ;emskiego 
we Lwowie na sumę 2 miljon zł., wi leń­
skiego banku ziemskiego na sumę 0,6 mil 

jonów zł., l isty zastawne Tow. kredyto-
go przemysłu polskiego na sumę 10 mil jn. 
zł., obligacji m. Sosnowca na sumę 1 
mil jn. zł. i wreszcie obligacji bankowych 
Banku gospodarstwa krajowego na su­
mę 1,5 mil jn. złotych. 

Ogółem na ten cel z państwowego fun 
duszu gospodarczego wydatkowano 27 
mil jonów złotych, z czego ty lko niezna­
czna część wpłynęła na podatek mająt­
kowy, znaczna zaś część tej sumy etano­
w i poważną podstawę do wznowienia 
działalności przez poważniejsze instytu­
cje kredytu długoterminowego. 

P i a n i s t k a 

w z n o w i ł a l e k c j e 

Zgłoszenia: ul. S ienk iewicza 
4 0 między 3—5. 
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CZEKI . 
Dolary — — 
Holandia 241.27 
Londyn 241.06 i trzy czwarte 
N. Jork 5.98 
Paryż 28.40 
Praga 17.77 i pół 
Szwajcarja 115.83 
Wiedeń 84.60 
Włochy 24.50 

AKCJE 
Dyskontowy 4 f 

Handlowy 3 
Spiess 2.05 
Łazy 0.09 
Nobel 1.05 
Modrzejów 2.20 
Ostrowieckie 4.45 
Rudzki 0.78, 0.79 
Żyrardów 5.60 
Cukier 1.43, 1.40, 1.4* 
Węgiel 1.10, 1.20 
Li lpop 0.48 
Norbl in 0.70 
Pocisk 1.20 

Starachowice 1.10 
Haberbusch 4.60, 4.70 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY 
Z A S T A W N E . 

Pożyczka dolarowa 65.75 
Pożyczka dolarowa w złotych 393.185 
Pożyczka kole jowa 85, 80, 85. 
Pożyczka konwersyjna 5 proc. 43.50 
Pożyczka konwersyjna 8 proc. 70. 
4 i pó ł proc. l isty zastawne ziemskie 

1520, 15.10, 15.25 
4 proc. l isty zastawne ziemskie 12.— 
5 proc. oblig. T o w . Kred. m. Warsza 

wy przedwojenne 15.15 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
w dniu 28 września 19.?: 

Za 100 z ł o t y c h : 
Londyn 28.50 « 
Zurych 85.— 
Gdańsk 86.14—86.36 
W y p ł a t y na Warszawę S5.52-35.Vo 
Wiedeń czeki 116.—116.50. bank 
noty 115.75—115.75 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Gdańsk, 28 września. 

100 z ło tych 86.14—86.36, czek na 
Londyn 25.19 i pó l , telegraficzna w y ­
płata na Ber l in 125.845—124.155, na Zu 
r ych 100.27—100.43, na Warszaw.-
S5.52—85.73, na Amsterdam 208.68 — 

209.39. 

Zurych, 28 września. 
Notowania początkowe. 
Warszawa 24.50, Londyn 25.10. No­

w y Jork 5.18. Belgja22.75. 

Londyn , 28 września. 
N o w y Jork 4.84 i pięć szesna<^ 
4.84 i 15-32 

Holandja 12.04 i 5-P 
Francja 102.40 
Belsja 110.90 
W ł o c h y 119.50 
Niemcy 20.35 
Szwajcarja 2 5 / ^ 
Praga 163.50 
Wiedeń 34.42 
Warszawa 28.50 

Paryż , 28 września. 
Londyn 102.42 
Nowy Jork 21.122 
Bclgja 92.25 
W ł o c h y 85.90 
Szwajcarja 408.2" 
Holandja 851.25 
Praga 62.70 
Rumunja 10.20 
Wiedeń ?,99 
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w wielkim dramacie 
w 12 aktach p. (,— DOROTA VERNO Początek o gcd. 5 po pot ost. o g 10 w. 



Str. fi. „ r L U S T R O W A N A K E P U B L I K A 1 _ _ —— 

wielKa premiera 
2-go programu 

otwarcia sezonu. 

I 1 jF i Ć 
wielKa premjera 

2-go programu 
otwarcia sezonu. 

\li ̂ llf^. „A jeśli kto z was jest bez grzechu, 
l V l O l l U - niech rzuci w nią kamieniem". 

PERŁA SZTUKI FILMOWEJ!!! 
wytwórni First-National Pictures w New-Jorku 

(THE KID). 
Historja jakich wiele, dla jednych komedja, dla innych dramat. 

o Ł ó w N Y C H : Dwie potęgi ekranu 

i JACKIE COOOAN 
„Brzdąc* jest tym znakomitym filmem, dzięki któremu Chaplin i Coogan uzyskali 

nieśmiertelną sławę i popularność światową 

Wzruszająca do łez gra! ^MMSMB Perlisty śmiech i dowcip króla komików! 

Ósmy cud święta! mam Ósmy cud świata! 

WYSTAWA w WEMBLEY. 
Wspaniałe i arcyciekawe zdjęcia z wielkiej angielskiej wystawy. 

Film w 3-ch aktach. 

mm 

P 

O 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. BAJOELMANA. 



P R Z E G L Ą D S P O R T O W Y . 
p. l i i i r m i w i l p y i i i M i ó w w Paryżu. 
»erwszy z nich poddał się przed trzecią, drugi—przed pierwszą rundą 

( S p e c j a l n a s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „ I I . R e p u b l i k i " ) 

KÓ\v ? m * w c z a s ur lopów 1 odpoczyn 
S2V *. p c h a ł y się tutaj l iczne rzesze na STKIRH k r a i o w c ó w . W Paryżu w e wszy> 

" k a w i a r n i a c h , pod Paryżem we 
, «ystkich „bo is " i „ba ins" s łychać by-
ttil z 

Paryż , w c wrześniu. 

— . „uuia i „Danis • s iycnac Dy 
mowę polską, czasami czystą, czasa 

V Ł U * ^ d a t k a m i akcentu małopolskiego 
ihoW 1 1 1 m i e d z y p o l s k ą a mało polską 
^ ^ . " [ " ' e i s z o ś c i , k tóra w badach f ran-
^ości ~ 0 d z i w o ! ~~~ n i e w w i e k " 
tyie

Jedui przyjechali, by naocznie, k to 
C u z o m y * n i e namacalnie, dowieść f ran-
b t z k 7 ż e polacy to niety lko bandyci 
KÓW ^ ' a l ó w — w ięce j : bez ko ln ierzy-
ST0 dAt,^01, l e c z t 0 ludzie, noszący czę-
krQiot a 2 6 s k r o i o n v f rak i dobrze w y -
nic§ć h n i c (czytelnik zechce to od­
pici J i W e d n i o do „dwo jga różnej 

v ' — J a k m ó w i B ° y ) : d r u " 

, - r , - «. . " . i . 
*ych u l , K 0 . słońca, inni wreszcie 

, . • 1 . 1 nie m u l . . — • — « - - « - " 

Sly s

£iDn
 m o r z u ' łowić" rzadk ie uTmle"-

- ^ c e a r . 2 - z . * , c n m H r w t y m roku w y 

«r i |S ,uuW u ~ Przyjechali , by w 
n ° s lokri J m a k s y m y : „prof i tons 

l f c> r&. feS r i s Pour instruire un peu" 
w v J f . z e swych w y w c z a s ó w , by 

H»b H H S z t a l c i ć i zdobyć coś dla ducha, 

s*fVch bnu1' 0 s t a t n l c h zal iczyć należy na 
\> 0 x vskip r o w : z W a r s z a w y : por. L a -
W.p . *ko, mistrza wag i półśredniej 
! ! t l a Pnu?? z i : PP- Konarzewskiego, m i -

K l cfc> 1 mu W a K ' ciężkiej i K w i a t k o w -

S P a r y i i * u v r u " — ( „Louv re w poje-5J2FE«̂ A
 zwłaszcza konduktorów 

T̂A&r to w ie lk i magazyn, a nic 
Kaivh

 0 . . U , R wys ta rczy się go 
Łbok U ; s "~" fl 7 a w i p 7 l ' i ń 

elewie 

robionej sportowo i znającej się na bok 
sie publiczności l i cznym, w e wszystk ich 
wagach rozg rywanym meczom. 

Kw ia tkowsk i nie stanął. Poddał się 
przed pierwszą rundą — jak widać z ty ­
tu łu. Szkoda, że się af iszował, ale takie 
rzeczy się zdarzają. 

Bezpośrednio przed meczem Kona­
rzewsk i — Val ly para bokserów lżej­
szych pokazała nam jedną z najpiękniej­
szych stron boksu i sportu wogó le : si l ­
ną wo lę sportowca. Już w pierwszej mi ­
nucie pierwszej rundy jeden z walczą­
cych jest „ g r o g g i " : zupełnie oszołomio­
ny k i lkoma directami chwieje się na no­
gach. W t y m stanie wy t r zymu je dwie 
pierwsze rundy t rzyminutowe i, wolą 
jedynie do maksimum napiętą — t rwa 
do końca trzeciej i ostatniej — cztero-
minutowej . Zwyc iężony, słaniający się 
i prawie bez przytomności zbiera w ięk­
sze oklaski rozentuzjazmowanej t ym 
spor towym wyczynem publiczności, niż 
zwycięsca. 

Kolej na Konarzewskiego. Robi w r a ­
żenie doskonale. Staje dobrze. Zaczyna 
się jednak niepotrzebnie cofać. M a sła­
bego przeciwnika i góruje nad nim swą 
atletyczną postawą. Inkasuje i daje. W a l 
ka równa mniej więcej . Równa pod 
względem rezul tatów, lecz, podczas gdy 
francuz, pełen in ic ja tywy, szuka ciosu, 
Konarzewski niezdecydowany, nie szu­
ka nawet zasłony. Druga runda jest t ro ­
chę ty lko dla Konarzewskiego gorsza. 
Jest jednak zupełnie świeży i może śmia 
ło dysponować pełnią swych sił w ostat 
niej. I tutaj Konarzewski każe się nam 
rumienić. Na głos gongu wstaje z krze­
sła, namyśla się chwi lę, robi minę dyz-
gustu macha rękami, jakby chciał po-

re" — a zawiezie do ma 
i v r i ° n e Jednak blisko...), otóż 

wiedzieć: „ P o djabła tam.. ." i poddaje 
się. Publiczność śmieje się, szydzi 
gwiżdże. 

Tak im by ł jeden niewystęp, a drugi 
występ polaka na r ingu parysk im, mi 
strza Polsk i . 

Jestem pełen sympatj i dla Konarzew 
skiego. Będzie z niego dobry bokser, 
gdyż jest młody, p racowi ty , a przede-
wszystk iem dlatego, że się więcej n igdy 
nie podda, chyba będąc konck-down. — 
Lecz mam więcej sympatj i jeszcze dla 
naszego młodego boksu, by o t ym „me­
czu" Konarzewskiego zamilczeć. 

Paragraf t rzec i . regulaminu wewnę ­
trznego P.Z.B. głosi, że cz łonkowi P.Z. 
B. nie wolno stawać do meczu z bokse­
rem zagranicznym bez uprzedniego ze­
zwolenia P.Z.B. 

Wypadek ten jest precedensem i ja­
ko tak im powinien się nim P.Z.B. zająć. 
Trzeba uchronić boks polski od podob­
nych ujmę m u przynoszących spotkań 
i trzeba uchronić boksera polskiego, m i ­
strza Polsk i , od szyderstw sportowej 
publiczności, jeśli sam siebie i spoczywa 
jącej na jego barkach godności pieś-
c iarstwa polskiego od poniewierk i uchro 
nić 1 

Włosy rafujcie!!! 
Balsam Radio-Cnpill pobudza do życia obumarłe 
cebulki wywołuje zadziwiająco szybko (po dniach 
8) bnjny porost włosów i brwi, niszczy łupież 
rozdwajanic się i aneraję włosów. Sprzedają skł. 
apteczne Spined, Spiess, Rżewski, Majewski Li­
piński, Epstein. Pile, Hermalin i Inni. Tamte od 
usunięcia piegów w ciągu 3 dni, zmarszczek 
w ciągu 10 — krem Teatral-Sary Bernhartł. 
Teatral pod puder sprawia że takowy nic osypu]e 

się 12 godzin. 

ii 

"eno D o d W c c i u ' w "gymnase Le -
b r i t t i " 1 | s t r Z a , ? naszego w y p r ó b o w a -

* p°rtow'» . U n ° s z y . trenuje cała ta 
!! r ż. v^n;7/..' I r z e b a naszym bokse-

Praciiją gor l iw ie , .luno-b'v« ' ! r a c m a . gor l iw ie . Juno-
H i u V y ' n i w l a l e . c . .gymnase", zdążył 
a ' l v-'lelk; T a i l l a l y m i puncłiami roz-2CR

UND
 s n ; ^ , n c h b a S " ! Laskowsk i -

N i ^ i p o d i r i e c ~ r a n o p l y w a 
b c * L P o < e u 1' 1 S a , , y m w miejskiej p ł y 
NuS2dp,sani,?ega-2 łodzianami, lecz 
x v i f i l u t r S L * l a s k u Bulońskim, po 
Nbiis p °dbi ja S z e r m i e r c e , a pod 
V i l u tremS^ l a s k u Bt i lońśkim, po 
N b i * Podbiin • w szermierce, a pod 
< V ° o k o \ m W m 1 pozwala sobie 

^ 2 e d e w s Z v ° , u . c h o . . . Konarzewski 
<! Dc5 2 * 2 a i „ f a l y ^ k ' e m na wadze. Ju-
*8ŁW'8J . P a , ; ; p r z e n i e ś ć " go do w a -
?d CzS ^ u r ą " a"Le ' l a s z e , w pogoni za 
<o ' y t a j ą c y

s b ę r j ą w iedz ia ły lepiej 
f K o , , ? * a $ t r £ , x s i ? x v a mężczyzn, co 
SII i Z c x v slc I s f ? , e d n o choćby ki lo. 
^ S L X V !as u n, a , C l J l l ż 3! Sprawa to 
taśmowa ' d o ń s k i m i z prawdz:-

U c l e ^ S w o l ą prowadzonej SUICL z , ' a c z n a n a ć t e z " a naszym 
>tKw|A

NIJ5JRAWĘ i postępy* w 

^ " a k w i d a ć ; v 8 w e j w i c d z y b Q k s c r . 
c w sali t r e n i n g o w e j L c -^OL.WŚR6D
 Wszpanów, ang l ików, 

amerykanów pó łnocnych i P ° " SCN̂ C^ 1 ^ród f rancuzów, oczyw; -
^ • l 1 d w a j bokserzy łódzcy — m c 

UMS:,0 w a r s z a w i a n a c h L a s k o w s k i m 
R P ^ y n o s z ą polsk iemu piQ-

£ w u ty lko honor? 

^ 4 i a ? t y można tego powiedz ieć , 
l c n w y s t ę p u na z n a n y m tu ta j 

amatorskim w „ G y m n a s c C h r i s t -
I H c a , w ie lką dumą polskiego spor-
% d 'o^zianina czy ta l iśmy juz n a 
S v o i ' P r z e d seansem u C h r i s t m a n a 
jk*Yeh o g l o s z o n ą w e w s z y s t k i c h t u -

a i » , . 1 , ' ' s m a c n spor towych 

K' Valy0tMT

WAGA a J l l ^ 
u. I y - N e V k a Kot iarzew-C?Ł SÊRINGU K

Z ' a ł c m Kw ia t kow-
fe DOBRKSER?M ś m i a ł v Z e W s k i z a ^ \ \ ^ \ ^ Z Q I,LKASUHYM' 0 dob rym; 

^ • W a t ó P r z y „ 
y S l e t łumy dobrze 

ne-
\vy 

V t f i e l k l e w y ś c i g i p ł y w a c k i e o m i s t r z o s t w o W ł o c h z o s t a ł y w u b i e g ł ą 
n i e d z i e l ę r o z e g r a n e w P o r i o f i n u . F o t o g r a f i a n a s z a p r z e d i t a w i a 
z a w o d n i k ó w , k t ó r z y w y s z l i z w y c i ę s k o z p r z e d b i e g ó w i m i ę d z y 

k t ó r y m i r o z e g r a ł s i ę n a s t ę p n i e f i n a ł w y ś c i g u . 

Z A W O D Y O M I S T R Z O S T W O 
POLSKI W P I Ę C I O B O J U W L O D Z I . 

W dniu 4 października odbędą się 
w Łodzi zawody o mist rzostwo Polski 
w pięcioboju. Organizatorem zawo­
dów jest ŁOZLA. , k tórego dotychcza­
sowa praca p rzygowawcza przedsta­
w ia ła się w następujący sposób: w dniu 
21 b. m. otrzymał Ł O Z L A . pismo od 
PZLA . z propozycją zorganizowania za 
wodów, na co nazajutrz odpowiedział 
depeszą, iż propozycję przy jmuje, zaś 
tegoż dnia jeszcze obszernym l istem za 
komunikował szczegóły imprezy. W 
dniach 22 i 23 b. m. Zarząd Ł O Z L A . po 
czyni ł odpowiednie k rok i celem uzy­
skania boiska WKS-u kwater dla około 
30 zawodników oraz zaproponował 
PZLA. listę sędziów, ponieważ kole-
gjum sędziów przy Ł O Z L A . dotychczas 
niema. Jak widać z powyższego Ł . 
O. Z. L. A. uczyni ł wszystko co doń na 
leżało 1 nie ulega wątp i iwośc l , że orga 
nizowane przezeń zawody o mistrzo-
s t two Polski w pięcioboju, staną na od 
powiednim poziomie. 

Z A W O D Y O M I S T R Z O S T W O 
P O L S K I W JEŹDZIE MOTOCY-

K Ł O W E J . 
Na skutek polecenia Polskiego zwiąż 

ku motocyk lowego, którego siedziba 
znajduje się w Poznaniu, przystąpi ł S. 
S. „ U n i o n " do zorganizowania zawo­
dów o mist rzostwo Polsk i w jeździe 
motocyk lowej . Termin zawodów zo­
stał ustalony na dzień 11 października 

b., przyczem trasa biegu wynos i 200 
kim. i prowadzi ze Zgierza przez S t r y ­
ków, G łowno, Łow icz , Be ldów, Kut­

no, Krośniewice, K łodawę, Dąbie, Unie­
jów, Łęczycę i Ozorków do Zgierza. 
Start i meta w K r z y w i u . 

DZIESIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI . 

Dzień pierwszy i drugi. 
Poznań, 28 września. 

Pierwszy dzień dziesięcŁoboju o mi ­
strzostwo Polski przyniósł następujące 
wyn ik i : Skok w zwyz 1) Adamczyk 164, 
2) Urbaniak 159 3j W i e c z o r e k 154. Biag 
100 mtr. 1) Wasiak 11,6 2) i 3) Urbaniak 
i Dzwonkowski po 11, 8. Bieg 40z mtr. 
1) Wasiak 55,8 2) Dzwonkowsk i 57,6 3) 
Wieczorek 57,7. Skok w dal 1) Wasiak 
634 2) Adamczak 605, 3) Rykowsk i 594. 
Rzut kulą 1) Urbaniak 11,01 2) Wasiak 
lz ,89 3) Dzwonkowsk i 10,53. W ogólnej 
klasyfikacj i prowadzi obecnie Wasiak 
3106 p. przed Urbaniakiem 2932 p. 
Dzwonkowsk i 2819 p., Adamczakiem. 
Rykowskim i Wieczorkiem. Drugiego 
dnia rozegrano f inały pozostałych kon ­
kurencj i przyczem w klasyf ikacj i ogólnej 
pierwsze miejsce zajął Adamczyk (AZS. 
— Poznań) 5538 pkt. , 2) Wasiak 5417 p.. 
3) Urbaniak 5272 p. 

PRÓBA POBICIA REKORDU SAMO* 
CHODOWEGO. 

Warszawa. 28 wr^ - in ia . 
W dniu 27 bm. odhyla sią próba pob'-

cia rekordu samochodowego na prze­
strzeni 1 k im. Do próby zpjósił się inży? 
nier Liefeld na \ust----;-Daim!cr/." które 
mu jednak nie udało Mę pobić włosnefin 
rekordu polskiego, k 'óry wynosi 128 750 
kim. na godzinę. gdvż osiągnął c•/.:>•- 28 3 
sek czyli 127,100 kim. na godzinę Próba 
pobic ia-rekordu na motocyklu udała v& 
natomiast p. Richterowi na motocyklu 
Norton, k tóry osiągnął n.i przestrzeni 1 
kim. czas 30,4 5ek., co czvni około 120 
kim. na godzinę. 

„ Z I E M I A Ń S K A " - „LOURS" 2:1 (1:0). 
k Warszawa> 28 września. 

Humorystyczny mecz pi łkarski repre 
zentacji cukierni ,.Ziemiańskiej" i „Lp-
urs" przyniósł zwycięstwo bywalcem 
Ziemiańskiej w stosunki: 2:1. Honorowe­
go rozpoczęcia gry dokonał znany geo­
graf p. Bazcwicz. Funkcje sędziów lin 
wych spełniały artystk i scen warszaw­
skich. Sędziował p. Strzelecki, 

„ O L I M P J \ D A " Z I M O W A W R. 192* 
Paryż . 23 września. 

Jak podaje prasa francuska olimpja 
da z imowa w toku 1928 odbędzie sre, 
na terenie Szwajcar i i w Davos. 



atr. 10. „ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

Niżej podpisane szkoły podaią rodzicem swych uczniów do wia 
domości, 'ź notatka, jaka ukazała się swego czasu w dziennikach łódź-
kich, a uoiscząca ?.akuzu stosowania rygorów wobec tych którzy w prze-
pisanych terminach nie uiścili czesnego. Jest nieprawdziwą. 

Owa fałszywa wiadomość p-zyczyniła się w ogromnej liczb1* wy­
padków do zamedoania się w opłacaniu czesnego i szkoły nie mogły 
z lego powodu do tej pory wypłacić należących się nauczycielom pensyi 

Zwracając uwagę Szanownym Rodzicom na niepożądane skuikl. 
jakie ten bian rzeczy wywołać m. źe, zwracamy się z gorącą prośbą o do 
wełnienie obowiązku wpłacania czesnego — zaznaczając, iź w ra<lo prze­
ciwnym szkoły będą zmuszone zastosować wszelkie pozostające w ich 
dyspozycji rygory. 

8-ki. Giran. męskie Bogumiła Brauna 
Giranezium Homenislytzoe imienia lis. i . Skorupki 
8 - t l . GlmoaziDm i ńskie A. Sobolewskim 
8-Id. Oimnazlum Żeńskie imienia l Orzeszkowej 
8-kl. Gimnazjum l lumamstmn l(. Tomaszewskiego 
B-kl. GimnazioiB Humanistyczne Z. Peikowsk ej i W. Matlfisliiej 
Gimoazium Żeńskie L Krygier wei 
Giniiiazjum Hłmsnisi.cz e Zeńsklo H. mmiw w Łodzi 
Polskie 8-kl . Gimnazjum filologiczne A. Zimowskiego 
Zeńske Gimnazjum Humanistyczne Cecylji Wsszczynskiej 
8-kl Gimiazjum Humanistyczne st. Rajskiej 
B-kl. Wyłsia Szkoła Realna itow. nooier. śrem. wikszt. i lani l . 

W Ł o d z i , Naru towicza 6 8 

B-kl. Wyższa Szk. Realna z Wydz. Ranili. Zgrom. Kupców m. Łodzi. 
N a r u t o w i c z a 6 8 

Szkoła Handlowa Łfidzk. Tow. Szerzeo.a Wiedzy Handiowel, 
u l . Gdańska N t 4 5 . 

Największy wybór 
Najlepsze gatunki 

Najtańsze ceny 
są nasze 3 fakla niedoścignionych 
zdolności konkurencyjnych. 

P o l e c a m y k o n f e k c j ę 

osiatniej mody i jesteśmy w stanic 
spizodawać po starych cenaca gdyż 
zakupiliśmy towary przed podsko­
czeniem cen. 

Szmechel i Rozner 
S p . A k c . 

Łódź, Piotrkowska 100 1 160. 

Dr. tned. 

i . P i j M s k i 
' p o w r ó c i ł . 

; Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne > inoczootclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

' promienlarri 
Rontgena. 

zawadzka Ni l 
Telefon Nr. 25-38 
1'riyjmnił od 9—2 

i od 5 - 8 
Dla r>«« od 4—5 

Dr tned. 

KOIPLEH «TSD»KOWF 
A R T . M A L A R Z A 

' i 
Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 

średnich niezaawansowanych Nauka rysunków dla 
dorosłych aniatoiów i osób utalentowanych 

Ceny u. umiarkowane zarówno w kompletach 
jak i pojedynczo. 

2 Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrkow-
Ą ska / l przyjmuje od godziny 4—7. 

ouuuulm;i l i n i u tt n i " " ' » ' » » • « • » « • X l » m i iu 

SZKŁO OKIENNE 
wnam.niowc. surowe, matowe oraz szklenie budowlii dja-
nenly do rżnęcia szklą poleca po cenach konkurencyjnych 

J. OlefmcsaK, Główna 14. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych i włosów 
Gabinet Róntgena 
' śwlatło-lecznicz\ 

.(.Piotrkowska u t 
róg tfwanglellckiet 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
i 6̂ 8 Ola pań od 
pzielna poczekalnia 

od r>-fi no 

D r . 

Południowa Nr 23 
telet. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych 1 wene­
rycznych Leczenie 
światłem (Lampo 

kwarcowa) Przyj­
muje od 8 do 9.30 
od 4 < Dół ilu 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie 
mediogo Ul Ptoti 
. V.;,l N» 255. l-» 
otwyn* ll-« oięm 
m 42 

= Prenumerata = = 
Ilustrowane) Republiki" 

kur»u|ąc naittwalsre, przeto najtańsze taśmy 
.PARAGON" do wszystkich systemów ma­
szyn do pisarna. oraz wszechświatowej sławy 
kalkę „RED. SEAL" i ,RIVAL' 

lii sprzedawajcie za bezcen zepsutytn 

gdyf. maszyny wszysikUh systemów napra­
wiamy szybko, solidnie I tanio. 

Dlsanla ameryKańsK̂  ślepa metoda 
na na nowszych maszynach .Remington- w 
godz nach od 9 rano .do 7-ej wieczorem. 

TOW. PRZEM.HANDL BŁOCK BRUN, SP AKC 
ODDZIAŁ ŁÓDZKI 

UL. PIOTRKOWSKA tai 175, tel. 104-

Syndyk tymczasowy masy upadłości 
llrmy .OTTO STEFFAN* w Łodzt ns 
zas;dzle art. 502 K. H. wzywa wierzy­
cieli tejże m sy, aby w terminie -1 1 

dniowym zgłosili osobiście lub przez 
swych pełnomoenków ivtuly swych 
wierzytelność do kancelarji Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi 
lan do kaniel.tr t syndyka Na zajadzie 
art 503 K. H sprawdzanie wierzytel­
ności odbywać s<ę będzie w kancelarji 
Wydzl łu Hand o»ego Sądu Okręgo­
wego w Lodzi o godz. 12 w południe 
w następujących terminach: 14 1'stops-
da, 21 listopada i 28 listopada 1925 r. 

Syndyk tymczasowy 
Rudol f P i a n e r , A d w o k a t 

463 lodt Cegielniana 52. 

Or. m e d . 

oi. 6-go sierpnia 
(Benedykta) 16. 

chor. sKórne (wło 
sów) dróg mocz. 

i Kobiece. 
Od 9 - 1 . 8 - 9 w. 

dla parł: 4—5. 

Lekarz-d' ntysia 
Jakób 

m t e m e k 
Łódi.Al.Kościuszk i 
22 (Piotrkowska 19 

I I brama.) 

Wznowił urcyBtia 

Do w y n a i ę c i a 

częściowo 
umeblowane 

Oferty pod „43" do 
adra. ,11. Republi­
ki ' . 079 

Walne Zpiiuikeire T-wa Nantmieli 
Żydów. s p o t a j e b Srtftł M i t . 

v i P O L S C E 
odbędzie się n l a ia« przez pomyłkę 
ogłoszona, dn a 26 b. m lecz 30 b m 
z tym samym i orzadklem dziennvm 
o godzinie 6-eJ względnie 7-oJ przy 
ul. Piramowicza 7 45/ 

Do kouUto trenlowsko-orzygotowaw. 

S . l i i i i i s l i i m 
absolwenkl wyższych kursów pedago­
giczno lreblowskjch oraz prakt. w in ei-
nacie K o r c z a k a , przyimuie się dzieci 
od lal 4—7 Rytm. gim-i- przechadzka. 

Na żądanie francuski. 472 
K i l i ń s k i e g o 6 0 m . 4 9 

prawa olktna I p. od 10—2 

P O K O J E 
Jiiiowaor 

Biuro' '.RUCH 
PiotkowsKii 38 

L O K A L E 
.IliBSt.iiiili: 

Biuro" . R U C H 
Pjotkowska_38 

Szukasz poudi? 
Naucz.s<ę pisać na 
nainowszej tnas2y. 
nie ,Ke.'ł'ingi„r|-

Ni 12 ameryKańską 
ślepą metodą a na 
pewno łatwiei o 
trzymasz posadę 

Tow. Błock—B'un. 
Sp Akc Oddział w 
Lodzi. ul. Piotrków 
ska 175 2»b 

Posiadacze Rowerów 
Niemodni rant) zamieniam i prze­

rabiam podług najnowszego wzoru 
Odświeżam, reperu ą i szweisujc 

wszelkie ziarnami-, 
Łódź. Głownu 36 L. Talar 

.menel i l i t a H i t l 
Poszuku e >ię do 

soizeJanla artyku-
łów chemkznych. 

Oferty pod Mi l3o 
l> !•> refeiencia do 

Ó mmi- u .... jl wyd 
.Ret-ut iiKa" 

4 9 - 3 

udz ela lekcii 
angielsk ego 

w domu codzien­
nie od 9 do 11 

r«n J452-2 

Wólczańska 37 
y . cs /k . 20. 

ARA. 

Gabinet 
sito ą kryty okazyj 

nie tanio 

do s p a n i a . 
Wiad. mość Zawad/ 
ka. 30 m, I I do 12 

i od 3—6. 

z kuchnia 1 wszel-
kiemi wygodami 

Oferty pod "P. T ' 
do administracji .11. 
Republik.". 420 
XXXXKOOGOOO 

Nauczy­
cielka 

z dyplomem parys 
kim przyimuje od 
15 września sapisy 
do k o m p l e t ó w 
|e.z. f rancuskie-
go. Cena przyst^ 
pna Zgłaszać się 
od 2—3. Pomorska 
Nr 6 m 6 59 3 

far 

do mat ryku ły 
lub paszportu 

po cenach 
przystępnych 

u f o t o g r a f a 

L LAKSA 
ul . L i p o w a O. 

mmi 
dekorator 

przerabia rreble za 
kładą firanki przyj 
mule obttnlunki o 

60 proc, I- nie:. 
UWAGA i 

tylko Cegielniana 64 

W śródmieśc iu 
Oferty sub .Pokój, 
w administracji .11. 

RepubliM* 

K o m p l e t 

freblo vsko-
przygotowawczy 

wznawiam e dniem 
1 pasEdziern'ka 

Zapisy codziennie 
od 1 0 - 1 . 

I finłewna 
Skwerowa 18—7 

I I p lr. 404-2 

nstic 

wiaz z ilusti. dodatkiem niedzielnym .Nowa Panora­
ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. - Z amiejcowa 
o zł. 20 gi miesięcznie.—Zagranicą 7 zł. 20 miesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie di 

O g t a n i a M ^ i ^ r s : ^ . 
p,zy obroty a ^ 
wony pornp°n , 
„.nął 26/0. 
o godz 7-el- « ' 
sie Ara OdP'C 
dzić za ^ 
dzeniem ul- { eJ 

wy właściciel Si 
dzie sądowna 

Ł wódki 1 1 „£. 

. .-to pn?*% 
przedstawić e » y 

<nvoV I. ' 

M I Ó D * czt sto 
pszcaelny pod 

gwaranclą w bla-
S7ankaeh, ') 5 kg . 
15.80 zł. 2) 1 0 kg 
29 50 zł. wraz z 
błaszanką I opłata 
pocztową wysyła za 

zaliczką Patoka, 
Kupczyńce p De 
nysow wol. Ta no-
pol'. 415-3 

flAS^YNĘ do 
II ma i imko. 

nisa 
lam 

pę na b'U'ko, latar­
nię magiizną dorra 
do odczyiów. moź 
na utykać pocz 
lówki spr edaitt za 
raz. OubeinatorsK: 
rA 25 I p m. 4. 

451 

od H L 
do 9 wlei' 0 0 '4(9 
Nb 305 

CTROJEME ^ 
J panów i «*> (J 
Gdańska (DW«,4 
front Ipięlf0' " 

AUTOBUS onazy 
n e do strzedama 

Łódf, Gubernator-
s«a 30 465—2 

Kanaoa okazyjnie 
do sprzedania 

wiadomość ul Sien 
kiewica 56 1 o. K. IJk 

Jelkncr. 37C-2 p°u' 
szuKuje 

dla Jo»oo * T ł 
wa, Slenfcie#p 
Minc 

lEBLE, dy-
I wany 

ló.»«.t metalowe, 
wózki dz r. .im.. o 
>omany, kozeiki na< 
taniej i na dogod­
nych warunkach 

sprzedaje Magazwi 
Mebli. Piotrkowska 
Nś 116, I p. front, 
telefon 21-61. 

902—15 

OKOJu w P«S 
Główne P 

dziernlKa ^ 
ub H K. ̂  " | 

nistracji. 

OKÓJ«*S5> 
. cu z « n " j r 
ogrzcwaiilei' inł 
tizymaniem » tr 

dnajme t a ^ j j . 
dym any*; « 
tvsice ie»"» > 

lun młodej ?' p 
ce. Ofeity * c 4 Dlice dla B. t ( K ) 

»>ouady 
NTELIGENTNJ,,, 

. pani Wlt*fiĄ -posiUKUje o%fPll 
poko u 
un a: 

blow 
i-ęśCiO*0 

>trW|a 

PUMIENNA i aku 
U iatna panna po | szUKuie piacy do jpatycz. 
r.ezdzieinego mał-Oler y s 1 1 0 

źenstwa lub do do adm 
samotnego Oferty pruszf sxładać p"d •« adr M. M, 46-''nOSZUKU-)fi n|«' P ,U ł a d n i e 

mauHii 

RALC-f-YClEi-KA 
szkoły powszecn- P? 

nei (starsza siudeni vi. 0 

' . nlf ' V wanrgo * ' j0 B 
lacem v « f « 
feny: MJI^^B^ 

mebowa^;,,,! 

t - Nr 6 ni< j o. r. 
ua) o'gan.7Uie kom <j 10"%^- J 

S™*-™ ...tC X 

lem Udziela lekcji 
w zakresie 8 klas 
G iksmanównt, Pi 
ramowłeza 10. 

455—'-

Ang elskiego lekcii 
i konwersac|i u 

• /u-!, m bez oired 
nią metodą Ans na 
6—8 >'own eż w do 
mach iryiatnych 
r îotrk-iwsua Kł m 
14 Prą** oficyna. 

026- 'i 

PTENOGRAPJl wy­
li uczę wszystkie. 
bezptain>e lutownic 
Instyiu' i > • • 
liczny Warszawa 

Mokotowska 3y 

^ ii 

agibion? tft 
osobi»tł• w 

w i.oa«i'1 

iundu*'u

60^ 
robocia - j P 

.talon" Z 8 j j ^ 
Paulioy 

ter, 

wys 
wi-t. 

pMGLiSHMAN. gt 
t Ve* leSions. eon 
yeisation and cor 
respondence Wrlte 
to the teducnon 

suo. „Britisher*. J«ub'';,noi ,0|! 

.92-511 .« »,tfa 

Mich*' L a 

PcierS'M 

IkuwerkaPipIkow* 2 ł" P ań»«*' 0li««; 
H przyimuie tamo \ r ' ̂  l> 
Wlenia pań, Pio'r-^"„.berłk* Loś" 
kowska 132. i b - i a S a f rtfifoń liuac » dii"" 
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